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Przygrywka gospodarcza 
do tańca politycznego 


Cała Polska tak jest zaabsorbowana polity- 
ką, że niema już czasu na zajęcie się sprawami 
gospodarczemi, które też wskutek tego scho- 
dzą na drugi plan. U nas myśli się — natural- 
mie swoistemi — kategorjami poliżycznemi; 
robi się hałas około zmiany konstytucji; całe- 
mi tygodniami pisze i mówi się o kombina- 
ciach w związku z Sejmem — Sprawy gospo- 
darcze jakby nie istniały, a przynajmniej nie 
poświęca się im tej uwagi, na jakie zasługują. 

W tem pomieszaniu „ojęć przechodzi bez 
wrażenia taki fakt, że w Łodzi, największem 
naszem centrum przemysłowem, ilość zapro- 
testowanych weksli w październiku wynosiła 
49.432 sztuk na 10'8 milionów zł., podczas gdy 
we wrześnlu wynosiła gna 45.309 sztuk na 8'8 
milj. zł. 

Nie przywiązuje się widocznie wielkiej wa- 
gi do faktu, że liczba zaprotestowanych weksli 
w Banku Polskim — a więc najlepszy mate- 
rjal — powiększyła się z 442% we wrześniu 
na 471% w październiku. 

Nie dziwi już nikogo, że stopa procentowa 
u eskonterów prywatnych wynosi 1 i pół do 
2 i pół miesięcznie, w bankach zaś 13% rocz- 
nie. 

Przyjmuje się jako „dopust boży“ fakt, że 
Bank Polski ilość przyjętych do reeskontu we- 
ksli zmniejszył w dwóch dekadach listopada 
o 23'6 milj. zł., czyli że i tak licho w gotówkę 
zaopatrzony nasz rynek handlowy doznał dal- 
szego poważnego uszczerbku. 

A już z pewnością mało kto wie i interesuje 
się tem, że w krakowskim sądzie grodzkim, 
obejmującym Kraków-miasta i powiat, ilość 
wniosków egzekucyjnych doszła już w listopa- 
dzie do 28 tysięcy ti. o 4—5 tysięcy więcej 
niż za cały rak 1928. Ta ogromna ilość egze- 
kucyj jest najiwymowniejszem świadectwem 
mizerji gospodarczej, gdyż każdy wie, że ku- 
piec a nawet człowiek prywatny tylko pod 
majostrzejszym przymusem daje sobie fanto- 
wać towary, tj. swój warsztat pracy I meble. 

A najważniejsza rzecz: zupełnie przeszła 
bez wrażenia enurcjacja centrali związków 
rolniczych do swych członków, wzywająca 
ich do płacenia podatków. Nie jest to tak pro- 
sta rzecz, jakby się wydawało: rolnicy oświad 
czyli jasno, że nie będą, gdyż nie są w stanie, 
płacili podatków, ciężarów społecznych itd., a 
to z powodu ciężkiego ich położenia w związ- 
ku z niskiemi cenami zboża. Trzeba było aż 
energicznego wystąpienia ich czołowej orga- 
nizacji, aby się opinja dawiedziała, że i ten — 
zawsze za takl uważany — najlepiej sytuowa- 
ny stan znajduje się w przededniu bankructwa. 

Te i inne zjawiska wskazują na to, że życie 
gospodarcze jest ciężko chore. Nie jest to na- 
turalnie tajemnicą i dla rządu, który trzyma 
rękę nietylko na pulsie życia publicznego, ale 
i w kieszeniach obywateli i wie, jaka w nich 
jest przeraźliwa pustka. To, jak z faktów co- 
dziennych wynika, rządu bardzo nie wzrusza; 
dla niego ważniejszem jest wygrywanie imelo- 
dyj politycznych, które — tak mu się zapewne 


zdaje — mają właściwość usypiania słucha- 
czy, każąc im zapominać o codziennych bo- 
lączkach gospodarczych. 

Przebudzenie się jednak z tego snu może 
być bardzo nieprzyjemme. Można od biedy, ję- 
cząc | stękając, dźwigać przez jakiś czas cię- 
Żar ponad siły, ale ostatecznie musi przyjść 
załamanie się, którego nie będzie już można 
leczyć ani muzyką ani obietnicami szczęśliwo- 
ści na ziemi i w niebie, gdy polityka zwycięży, 
gdy otrzymamy „lepszą” konstytucję. 


Prawo i pieść 


Już nieraz wskazywaliśmy, że żaden edlam pra- 
sy polskiej w tym stopniu, co konserwatywny, nie 
straszy — raczej prowokuje — jakiemiś strajkami, 
krwawemi zajściami, pięścią itd. Dla konserwaty- 
stów, dawniej najlojalniejszych przestrzegaczy pra- 
wa jako czcicieli wszelkiej zwierzchności, zawsze 
od Boga pochodzącej, nie można było spodziewać 
się i też nie bylo wypadku, aby stawiali siłę ponad 
prawo — przynajmnie: publicznie, Byly u nas na 
tBłenie dawnej Galicji za rządów szlacheckich 
różne formy -gwaltu i bezprawia, alc zawsze sta- 
rano się oskonić j é formułką prawną, jakąś 
watą legalizmu; do bezprawia się nie przy- 
znawanę a mówílo się najwyżej o takiej czy innej 
interpretacji pr: 

Teraz to się z teraz konserwatyści uzna- 
ią prawo tylko o tyle, o ile ono dozadza ich chwi- 
lawej polityce, każącej im przebywać — czy chę- 
tnie. to inna rzecz, w obozie s . Typowym 
przykładem tega awienia pięści ponad prawem 


jest artykuł „ z daty 6 grudnia pod napi- 
sem „Ważny dzi dziejach Polski”, Tym waż- 
nym dniem jest pierwszy dzień otwarcia sesji sej- 


mowej: 5 grudnia. Na ten temat snuje „Czas“ nie- 
zwykłe — w dawnei epoce, obecnie już zwykłe — 
refleksje, z który przebija się kult dla siły, po- 
garda dla prawa, insynuowanie partiom opozycyj- 
ów, których kto iak kto, ale „Czas“ 
z pewnością nie zna. 

Co znaczy np. taki zwroi „taktyka uchwalania 
wołów nieufności i prowokowania zatargów z rzą- 
dem“? Czy Seim ma prawo uchwalić rządowi wo- 
tum nieufności? Konslytucia prawo to wyraźnie 
przyznaje! Czy robienie użytku ze swego prawa 


Minister -— znawca Bibl 


W czasie, kiedy tylu ministrów częstowalo dy- 
gnitarzy i wybrańców mowami — a pospolity tłum 
mógł przez radio słów icli wysłuchiwać, przypom- 
niały sobie niektóre dzienniki mowę p. ministra 
rolnictwa Niezabytawskiego, wypowiedzianą na 
zieźżdzie klerykalnei młodzieży — „Odrodzenia“. 

P. Niezabytawski, chcąc przedstawić w świetle 
fatalnem stan moralny społeczeństwa polskiego, 
powstrzymał się wprawdzie od porównań brzmią- 
cych po belwedersku, lecz sięgnął do Biblii i rzec 
miał następująco: 

„Były w slarożytmości dwa miasta: Sodoma 

i Gomora. Były to miasta bardzo zepsute, a 
jednak Pan Bóg byłby im przebaczyj, gdyby 
ród icl mieszkańców znalazło się była cho- 
ch. Życzę Panom, aby 

ród was zmalazlo się tych 10 sprawiedli- 
zh, którzy wytępią tę Sodomę i Gomore, 
jaka jest obecnie w Polsce". 


Zapewne, że lakiej charakterystyki kraju wła- 
snego nie.zwykło się słyszeć z ust własnego mini- 


może być uważane za prowokacię? Chyba tylko 
w umysłach ludz! którzy przespali ostatnich dzie- 
sięć lat rozwoju pojęć o stosunku między władzą 
ustawodawczą a wykonawczą. Ile to wotów nieuf- 
ności uchwalił w ostatnim czasie parlament fran- 
cuski — to też była wedle „Czasu“ prowokacja? 

Czytamy dalej: „Rząd obecny nie otrzymał wła- 
dzy ad Sejmu, nie szuka jego poparcia i nie ogląda 
się na jego niezadowolenie”. To jest nieprawda. 
Rząd otrzymał wladzę od Sejmu, który zalegali- 
zował zajścia majowe, wybrał prezydentem kan- 
dydata twórcy tych zajść, dał mu do ręki zmie- 
nioną w kilku punktach konstytucję! Mamy tu do 
czynienia z wyraźnem pomięszaniem pojęć, raczej 
ze strupieszałem myśleniem konserwatywnem, we- 
dle którego rząd jest czemś wymoslem, czemś sto- 
jącem ponad ludzkie słabości i ludzkie poczucie 
odpowiedzialności. Czy rząd nie ogląda się na- 
prawdę na niezadowolenie Sejmu? Bajki, narodzie 
kochany. Rząd w ostatnich czasach tyle przed Sej- 
mem zrobił „przegrupowań na iylne pozycje”, że 
widać z tego iak na dłoni, że postawa Sejmu prze- 
cież wywoluje w rządzie odruch podobny do lęku 
o wynik rozpoczętej „rozgrywki“, 

A już całkiem niepoczytalny staje się organ kon- 
serwatywny, pisząc o tem, jak to socjaliści chcie- 
liby a nie mogą — „trakcja rewolucyjna” krępuje 
im ręce! — wywołać „strajki generalne, kolejowe, 
poczłowe, wodociągowe, węglowe, elektryczne czy 
tym podobne“. Jest to piosenka przejęta od bra- 
niego organu konserwatywnego, a spiewana tak 
falszywie, iak tylko starcze głosy to potrafią, — 
O taktykę, o „strach“ socjalistów może „Czas“ być 
spokojny; wie on o tej taktyce tyle, co wyspiarz 
z archipelagu australijskiego o kinie dźwiękowem; 
strach zaś, co © tem mówić, wiedzą ludzie, kto 
wywołuje a kto odczuwa strach... 

Komiczny wprost staje się „Czas* — choćby 
z punktu widzenia jego 80-leżnizj historji — gdy pi- 


sze: „Taksamo i radykalne stronnictwa chłopskie 
nie dziś w stanie iść z pięściami przeciw rzą- 
dowi”, O ile wiemy, takie „iście z pięściami” jest 


naiklasyczniejszym chyba przykładem gwałcenia 
prawa i dziwnem jest, że na łamach „Czasu“ ma- 
ze wogóle pojawić się przypuszczenie takie] mo- 
żliwości. Chyba tłómaczyć to można — przyzwy- 
| czajeniami folwarcznemi pp. ziemian, gdzie pięść 
jest jeszcze najczęstszym regulatorem zatarzów, 
nie iakieś tam glupie prawo, które bodaj formalnie, 
co za rozpusta! — stawia fornala narówni z „pa- 
nem“. 

Z plewy czasowej da się wyszukać jednak i ziar- 
no; jest niem nadzieja, nawet mniejwięcej pewność, 
że rządowi uda się przeciągnąć prawicę na swą 
stronę, gdyż — czytamy w tym artykule — „za 
kulisami toczą się podobno jakieś rozmowy, które 
mają dążyć do ustalenia znośnego modus vivendi 
z rządem, Amo, szczęśliwej drogi. Wtedy „Czas" 
znajdzie się w dobranem dla niego towarzystwie. 


ji — 0 polskiej Sodomia 


stra. Ale mowie tej wytknięto i parę innych cech 
charakterystycznycii Dlaczego minister, opierają- 
cy się na BB i BBS-ie (o ile ten przyrostek trakto- 
wałby kto odrębnie) nie widział dokoła siebie 
mnogości sprawiedliwych, nie szukał w sanacyj- 
nej branży owych 10 zbawców? Jeżeli już 
w szeregach starszej generacji w tylu Lotach nie 
mógł pokładać nadziei, to pośród podrasłatącej 
młodzieży sauacyjnej, mógłby przynajmniej choć- 
by podlotków poszukać. 

Tymczasem p. Niezabytowski szukał takich o- 
kazów poza swoją zagrodą — w Odrodzeniu. 

A potem — ponieważ wyżej przytoczony przez 
nas tekst nie ulegl żadnemu sprostowaniu — za- 
chodzi pytanie: czy tego rodzaju jaskrawości w, 
przemówieniu p. N. mogą, podchwycane zagrani- 
cą, nłatwiać mimistrowi spraw zewnętrznych pro- 
pagandę na korzyść interesów polskich, 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKII 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIKI 
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Radosna twórczość p. ministra Prystora Bialy Tydzień! 


P. MIN. PRYSTOR NIE MA CZASU... 


„Robotnik“ donosi: Wczoraj delegacja w 0s0- 
bach tow. A. Walczaka, sekr. generalnego Zw. 
włókienniczego, tow, sen. J. Danielewicza i tow. 
posła St. Kowalskiego interwenjowała w min. 
pracy w sprawie udzielenia przez rząd bezrobot- 
nym robotnikom w okręzn łódzkim pomocy finan- 
sowej, żywmościowej i opałowej, oraz zapamóg 
ustawowych dla robotników sezonowych. Tow. 
A. Walczak zwrócił się telefonicznie do min. pra- 
cy z prośką o wyznaczenie przez p. minisira au- 
djencji ma dzień wczorajszy, co sekretarz osobi- 
„sty ministra przyjął do wiadomości i jednocześnie 
oświadczył, że ieśli p. minister wyznaczy anudjen- 


cię, to oh nie da już znać tow. Wałczakowi, w | 


przeciwnym zaś razie, ti. niewyznaczenia audjen- 
cii p. sekretarz przyrzekł zawiadomić delegację 
o decyzji p. ministra. 

Kiedy delegacja, nie otrzymawszy zawiadomie- 
mia, przybyła do gmachu ministerjium pracy, se- 
kretarz oświadczył, że p. minister nie przyjmuje 
delegacji z powodu braku czasu, oraz odesłał de- 
legację do p. Szubartowicza, dyrektora departa- 
mentu opieki spolecznej. 


Delegacja udała się do p. dyrektora Szubarto- 
wicza, składając memorjal w wymienionych spra- 
wach, 2 ustnem umotywowaniem swych żądań. 


WYSPRZEDAŻ KASY CHORYCH 
w POZNANIU 

W pismach farmaceutycznych czytamy, że Ka- 
sa Chorych m. Poznania pad rządami „sanacyjne- 
go" komisarza zwlia swoje 3 apteki za cenę 500 
tysięcy zl, które ma otrzymać od miejscowych 
aptekarzy, nie w gotówce, tylko w formie ra- 
chunków, które Kasa będzie miała do płacenia za 
recepty, pobrane w aptekach publicznych Apte- 
karze wiedzą, że ta dobry interes, gdyż rocznie 
Kasa Chorych stracl na tym interesie conajmniej 
20.000 zł. Umowa ma trwać 10 lat i w przeciągu 
tezo czasu Kasa Chorych nie otworzy własnej 
apteki. Aptekarze otrzymają w ten sposób z rąk 
komisarza najmniej 200 tysięcy zł. w podarunku. 

Tak zospodaruje sanacia w Kasach. To się też 
nazywa „usprawnieniem“ lecznictwa w Kasach. 
Umowa została podpisana, wymaga tylko zatwier- 
dzenia głównego urzędu ubezpieczeń. Czy ten 
również w iemsam Sposób będzie „usprawniał* 
lecznictwo? 


Dwuznaczna polityka Sowietów 


Jak z wczorajszych doniesień wiadomo, niety|- 
ko rząd amerykański ale i francuski i angielski 
przez swych posłów w Moskwie i Nankinie przy- 
pomniaty rządom Rosji i Chin ich obowiązki, wy- 
nikające z podpisania paktu Kelloga. 

Dla rządu sowieckiego jest wysoce nieprzyien- 
nem, że w związku z pochodem jego wajsk w głąb 
Mandżuri! przypomniano mu, że krokiem fym dep- 
ce dobrowolnie podpisaną umowę, w której się 
zobowiązał każdy zatarg z innem państwem zaia- 
twić w drodze pokojawa-rozjeniczej. Pra 
skiewska wściekła się na „bezczelne imperi 
czne wmieszanie się" Ameryki i innych rządów. 
Tem krzyk stoi w rażącej sprzeczności z gorliwa- 
ścią, z jaką tasama prasa w lecie 1927 naganiała 
swój rząd do przystąpienia do paktu Kelloga. Ra- 
sił wtedy bylo tak pilno przystąpić do tego paktu, 
że Litwinow przeforsował osobny do niego do- 
datek (protokól Litwinowa), a potem nie zadowa- 
lil się paktem i protokołem, lecz wymusił na Pol- 
sce i państwach bałtyckich osobne umowy, rzeko- 
mo wzmacniające ten pakt. 


Lud za Sejmem 


MANIFESTACJA W TARNOWIE 


Starostwo w Tarnowie zabroniła „ze względu 
ma bezpieczeństwo i porządek“ urządzenia wiecu 
w dniu 1 grudnia „na Barku”, t. j. na największym 
placu miasla. Zabronilo także pochodu. Pomimo tei 
zmiany, ogłoszonej dopiero w przeddzień manife- 
stacji, jak również pomimo niepogody, przechodzą- 
cj chwilowo w deszcz, ogromne tłumy robobni- 
ków i chłopów wzięły udział w wiecu, który się 
odbył o godzinie 10 przedpoludniem na placu przed 
Domem Robotuiczym. Same władze bezpieczeń- 
stwa liczbę uczestników oceniły na 1500, więc mo- 
żna tę liczbę spokojnie podwoić. Zagaił tow, Ka- 
sper Ciolkosz, do prezydjum zostali wybrani tow.: 
Stanisław Żarek, Józei Polańsk, Franciszek Bą- 
Czek ze Zgłobic, Wojciech Radzik i Franciszek Mi- 
chalek z Zakrzowa. Obszeme referaty a położeniu 
politycznem i gospodarczem wygłosili tow. poseł 
Adam Ciołkosz i ab. posel Szczepan Fidelus z 
„Wyzwalenia". Przemawiali dalej: ob. Michałek 
z „Piasla” i były poseł Józef Berek ze Stronnictwa 
Chłopskiego. Jednogłośnie uchwalono zwrócić się 
do p. prezydenia Rzeczypospolitej ze wskazaniem 
na konieczność usunięcia obecnego rządu. Również 
jednomyślnie przyjęto rezolucję, zawierającą pa- 
zdrowienia dla robotników Krakowa, a potępienie 
dla p. Bobrowskiego za jego zdradziecki czyn. — 
W dyskusji udzielono głosu p. Van Marckemn, se- 
kretarzowi BB. — Zdążył on wypowiedzieć tylko 
dwa zdania, bo gdy zaczął zachwalać rządy obec- 
qe, zgromadzeni w odruchu oburzenia nie pozwoli- 
Ji mu dalej mówić, mimo wysiłków prezydjum. 
Wspaniały wiec zakończono odśpiewaniem pieśni 
„Gdy naród do boi „Czerwonego Sztandaru“, 
oraz eniuzjastycznemi okrzykami na cześć PPS. 
Powaga obrad nie została niczem zakłócona, kilku 
pijanych bebesowców usiłowała wprawdzie coś 
wykrzykiwać, ale gdy wezwania do spokoju nie 
poskuikowaiy, zostali usunięci poza obręb zgro- 
madzenia. Informacje „Kurjerka” o zaburzeniach na 


W Moskwie zdaje się panować przekonanie, że 
iest to „polityka rewolucyjna" zawierać pakta po- 
kojowe i żądać od innych ich dotrzymania, ale sa- 
memu nie mi zku. Zawiedli się i stąd 
złość. Ameryka i inne państwa interweniujące wi- 
docznie bis pakt Kelloga, podczas gdy 


kże zresztą nie zło- 
czątkowany sukces 
przerwany — wprawdzie 
nie wskntek i mocarstw, ale wskutek 
słabości Chin i ich musu do kapitulacji... 

A jeszcze więcej złoszczą się w Moskwie, że 
wyprawa, choć dotąd zwycięska, do Chin wyka- 
zala, że w najwyższych sferach wojskowych 50- 
wietów nie wszystko jest w porządku. O zafi- 
gach między Woroszyłowem a Bluecherem do- 
niesiono z kilku źródeł. Biluecher nie chcial pod- 
dać się rozkazowi zaniechania dalszego pochodu 
i podobno został z dowództwa usunięty. Ta jest 
widoczny znak słabości organizacyjnej, którą 
trzeba pokrywać — krzykiem 


ścić się, kiedy t: 
wojskowy 


wiecu są oczywiście wyssane z palca. 

Poprzedniego dnia popoludnia w przepełnionej 
pp. Braunów odbył się masowy wiec robotni- 
ków żydowskich. Referowali tow.: dr. Aleksandro- 
wicz z Krakowa i tow. pos. Ciałkosz. Jednoglośnie 
przyjęto rezelucię w obranie Sejmu, przeciw dy- 
ktaturze | faszyzmowi. 

ZGROMADZENIE W DĘBICY 

W niedzielę 1 zrudnia w sali „Sokola“ odbył się 
wiec cliłopów i robotników, na którym przema- 
wiali przedsta e wszystkich stronnictw cen- 
trolewu. Wojska i policja w ostrem pogotowiu. Ze 
wszystkich gmin okolicznych ściągnięto pomoc. Na 
scenie, oprócz miejscowego przedsławicielstwa w 
osobach burmistrza i komisarza rządowego, wi- 
dzieliśmy samego p. starostę z Ropczyc przyby- 
lego, skrupulatnie natującega każde z przemówień. 
Jako pierwszy w imieniu „Piasta” przemówił poseł 
Witos. W imieniu PPS przemawiał tow. Rusinek. 
Następnie mówcy ze stronnictw: chłopskiego 
Wyzwolenia omówili sprawę podatków, przedkła- 
dając odnośne rezolucje. BB usiłowali bronić: ks. 
dziekan, burmistrz i komisarz Kasy chorych, co 
im się wszelako nie udało. Interwencie i nawoły- 
wania p. starosty do „uciszenia sali" nie odniosły 
skutku, mówców sanacymych wygwizdano. Komi- 
sarzowi Kasy chorych mówić wogóle nie pozwo- 
lono, a księdzu dziekanowi i burmistrzowi ograni- 
<zono czas przemówienia do pięciu minut. — Co 
chwila podnoszono okrzyki „Precz ze zdrajcami, 
precz z taszystami". Po dyskusji uchwalono wy- 
słać depeszę do prezydenia Rzeczypospolitej, do- 
magającą się odwołania obecnego rządu, wzzlęd- 
nie rozpisania nawych wyborów. Marszałkowi Sej- 
mu £ów. Daszyńskiemu wyrażono cześć | uznanie 
za jego mężne stanowisko w obronie godności Sej- 
mu. Okrzykom: „Niech żyje marszałek Daszyński! 
Niech żyje Sejm!“ wtórawała pieśń „Czerwonego 
Sztandaru. 


Z BISLJOTEKI I CZYTELNI TUR 


KORZYSTAĆ POWINNI 
WSZYSCY ZORGANIZOWANI TOWARZYSZE! 


Płótna, bielizna stołowa i rå- 

żne wyroby stawnei Fabryki 

Żyrardów — wyjątkowe ceny 
ad 1 grudnia 1923. 
Można oglądać u firmy 


JOZEF 1ASSAR 


Kraków, ul. Fioriaińsim L. 15. 


wadomość polityczne 


ZWROT KU LEPSZEMU W AUSTRJI 

W ciągu środy w sytuacii wewnętrzmo-politycz- 
nej zaznaczył się stanowczy zwrot ku lepszemu. 
Na calej linji przeważala optymistyczna ocena ro- 
kowań, które wprawdzie nie są jeszcze ukończo- 
ne, ałe wydały już rezultaty gwarantujące doj- 
ście do skutku kompromisu w sprawie reformy 
konstytucji. Zdaje się jednak, że ostateczne załat- 
wienie przedlożeń rządowych przeciągnie się o 
kilka dni aż do przyszłego tygodnia. 

CZECHOSŁOWACJA MA NARESZCIE RZAD 

Wedlug ostatnich informacyi socjaldemokraci 
czescy przyjęli propozycię premiera Urdżala co do 
podziału tek w nowym rządzie. Wobec tego należy 
uważać za załatwioną kwestię utworzenia nowej 
koalicji rządowej. Skład jej przedstawia się w spo- 
sób następujący: agrarjusze 4 teki (prezydjumy 
sprawy wewnętrzne, obrona narodowa, rolnictwo), 
agrarjusze niemieccy: ministerstwo zdrowia, kato- 
liccy wey czescy: ministerstwo unifikach i 
ministerstwo robót publicznych, narodowi demo- 
kraci: ministerstwo handlu, przemysłowcy: koleje, 
socjaldemokraci czescy: sprawiedliwość, szkolnic- 
two i aprowizację, socjałtemokracj niemleccy: 
opieka spoleczna, narodowi socjaliści: sprawy za- 
graniczne i poczta. Teka ministra skarbu przezna- 
czona jest dla fachowca i ma ią objąć prof. Englisz, 
b. minister skarbu. Po załatwieniu sprawy modzia- 
łu tek przystąpią przedstawiciele stronnictw no- 
wej koalicji do obrad nad jej programem. Obrady, 
te potrwają prawdopodobnie do końca tygodniaj 
poczem nastąpi mianowanie nowego gabinetu. 


ROZŁAM WŚRÓD NACJONALISTÓW 
NIEMIECKICH 

Rozłam w łonie stronnictwa niemiecke-narodo= 
wego, zapowiadany już od dluższego czasu, roz- 
wija się obecnie w bardzo szybkiem tempie. Do- 
tychczas wystąpiło z parlamentarnej frakcj] nie- 
mieczo-narodowej 12 posłów. Część ich zgłosiła 
równocześnie wystąpienie ze stronnictwa, pozo- 
stali zaś zwrócili się o decyzję do swoich organi- 
zacyj lokalnych. Wśród secesjonistów znajdują się 
czołowi politycy niemiecko-narodowi, m. in. byli 
ministrowie Keudell, Koch i prof. Hoetsch. Hr, We- 
starp złożył przewodnictwa frakcji parlamentarnej 
naradawo - niemieckie]. 

NOWY RZĄD W BELGJI 

Były premier Jaspar utworzy? gabinet, w skład 
Xtórego weszli wszyscy ministrowie poprzedniego 
gabinetu. 

ZMIANA RZĄDU W JUGOSŁAWII 

Wiedeńskie biura korespondencyjne donasi Z 
Białogrodu, że przyjazd posła jugosłowiańskiego 
w Berlinie Balugdjica do Białogrodu stoi w związ- 
ku ze zmianami, które zostaną poczynione z koń- 
cem roku w łonie rządu obecnego. Słychać, że po- 
sel Baludjie ma zostać mianowany ministrem 
spraw zagranicznych, podczas gdy według niepo- 
łwierdzonei wersi ma gen. Żivkovicz, z okazji 
nominacji swojej na generała armji, która nastąpi 
w dniu urodzin króla otrzymać stanowisko komen- 
danta armji jugosłowiańskiej, Zadaniem Balugdji- 
ca byłaby przywrócenie regimu konstytucyjnego. 


ROBOTNICZY KLUB SPORTOWY „LEGJA* 


urządza w niedzielę 8 grudnia w sali Domu Ro- 
botniczego, ulica Dunajewskiego 5 II p. 


Wielką loterję fantową 


Co drugi los wygrywa! 
Do wygrania: gęsi, kaczki, kury, króliki, wódki, 
wina, likiery i inne artykuły spożywcze, oraz 
obrazy oprawne, statuetki, zabawki dziecinne itn. 
wartościowe przedmioty. 
Początek o godzinie ID rana. Wstęp na loterię 


walny. — W czasie loterii przygrywać będzie: 
orkiestra. 
Dochód przeznaczony na rozbudowę Parku Sport. 
RKS „Legja”. 


LISTY Z KRAJU 


Gorlice, 3 grudnia, 
WIEC BB 

Poraz pierwszy od wyborów sejmowych, urzą- 
dziła sanacja wiec publiczny w sali Sokoła, na któ- 
ry jednak nie przybył żaden z posłów BB tutei- 
szego okręgu, lecz p. Kauiski, wybrany w okręgu 
tarnobrzeskim Wiec zorganizowano na zwykły 
sposób sanacyiny, a więc przybyło kilkudziesięciu 
urzędników administracyjnych, policji mundurowej 
i niemundurowej, urzędników przemysłu naftowe 
go i chłopów-stapińszczyków. Pozatem sami prze- 
ciwnicy sanacji, przeważnie robotnicy. Tych je- 
dnak nadzorowali inżynierowie, nie szczędząc 
„przyjacielskich ostrzeżeń“... Przy tak spreparo- 
wanej sali wygłosił p. Kautski swój referat o re- 
wizji konstytucji. W dyskusji dał p. Kautskiemu 
należytą odprawę tow. Ryza, wykazując wielkie 
„zasługi“ sanacji dla robotników i chłopów. P. po- 
sel próbował się bronić, ale widząc nastrój zebra- 
mych, zebranie zamknięto odczytaniem rezolucii, 
mad którą nie zarządzono głosowania! 

Naturalnie w rządowej „Gazecie Polskiej" poja- 
wilo się triumfalne sprawozdanie z wiecu p. Kaut- 
skiego. Jest ono taksamo prawdziwe, jak sprawo- 
zdanie tego pisma z wiecu p. Bojki w Dąbrowie 
koło Tarnowa, gdzie p. Bajki wogóle nie dopu- 
szczono da glosu. Dai Boże jak najwięcej takich 
sukcesów! 


—000— 
Gilnik marjampolski, 4 grudnia. 
OTWARCIE KINOTEATRU ROBOTNICZEGO 


Klasa robolnicza Glinika Marjampolskiego nie u- 
Staje w dążeniu do rozszerzania swej działalnuści 
ekonomicznej, politycznej i kulturalnej. Ostatnie 
miesiące zajęła intensywna praca nad uruchomie- 
niem kinematografu robotniczego pod nazwą „Gai- 
kar", W tym celu gruntownie przerobiono dolną 
salę Kasyna robotniczego, zakupiono aparat kine- 
matograficzny, urządzenie sali itd. Robotnicy spo- 
tkali się tu z pelnem zrozumieniem i życzliwością 
generalnej dyrekcji koncernu „Malopolska“, która 
ofiarowała aparat kinematografczny i pokryła 
większą część kosztów adaptacji sali. Właściciela- 
mi kinoleatru są po połowie TUR i Związek meta- 
loweów. 

Uroczystość otwarcia kinoteatru nie odbyła się 
jednak bez zgrzytów. Oto starostwo gorlickie oraz 
dyrekcja koncernu zapragnęły, aby na uroczysto- 
ści otwarcia obecny byl p. minister Berner, który 
mial dokonać otwarcia szybu naitowego w powie- 
tie grybowskim. Czyżby spodziewały się wladze, 
Że wizyta p. minisira wpłynie na robotników, zmie- 
niając ich sympatie z pepesowskich na frakcyjne? 

Termin uroczystości wyznaczony został na śro- 
dẹ 20 listopada, godz. 3 popołudniu, na ten też 
termin rozesłano zaproszenia. Naraz we wtorek 
okazało się, że uroczystość musi się odbyć © go- 
dzinie 11 rana... Q tej też porze istotnie przyjechał 
p. minister Berner, w towatzystwie p. wojewody 
Kwaśniewskiego, starosty gorlickiego i grybow- 
skiego i różnych mnych dygnitarzy. Nie vrzysią- 
piono jednak do otwarcia kinoteatru, bo oto wla- 
dze wysunęły oryginalne, a w najwyższym stopniu 
mietaktowne żądanie: aby mie przemawiał nikt z 
przedstawicieli centralnych władz ruchu robotni- 
czego !... 

Niezwykłe to żądanie rozgoryczyło i oburzyło 
robotników, którzy postanowili raczej uroczysto- 
Ści nie odbyć, jak zgodzić się na żądanie wladz. 
Godzinę trwały „rokowania”, aż wreszcie tow. po- 
sel Ciołkosz, tow. posel Kaźmierczak i tow. sekre- 
tarz Węglowski wytłómaczyli miejscowym rabo- 
tnikom, że obojętnem jest, czy będą oni przema- 
wiali czy nie. Tak czy owak, Glinik jest i pozo- 
stanie czerwoną iortecą i żaden minister tego nie 
zmieni... 

Wobec tego przystąpiono do otwarcia kinotea- 
tru, Pierwsze przemówienie wygłosił tow. Joachim 
Gajewski, mówiąc o dążeniu klasy robotniczej do 
kultury i wiedzy, Drugi przemawiał p. minister. 
Zdaje się, że te godzinne „rokowania“ pouczyły go 
o nastrojach robotników. Bo oto mówił pięknie 
o doniosłości światy i o pracy robotników prze- 
myslu naftowego, ale ani jednem słowem nie wspo- 
mniał o rządzie, ani © marsz, Piłsudskim, ani o sa- 
nacji. Wiedział, przeczuwa!, jakby to przyięto! 
Wreszcie przystępuje p. minister do przecięcia 
wstęgi i spostrzega, że ma barwę czerwoną; mówi 
więc: 

— Ten kolor mnie nie przestraszy, bo to był 
1 mój kolor. 

A więc był, ale już nie jest... To prawda! 

Na tem się uroczystość zakończyła. Żadnego 
okrzyku na cześć Piłsudskiego. Nie zagrano „pierw 
szej brygady“. Posłowie socialistyczni nie prze- 
mawiali, ale sanacja wyszła z sali pobita... 


aN A PRZOD“ — Nr. 250 Sobota 7 grudnia 1929 


Q prawdziwym nastroju klasy robotniczei moż- 
na Się było przekonać następnego dnia na wiecu 
PPS. 

Uznanie należy się tym towarzyszom — z tow. 
Gijaewskim na czele — którzy wytrwałą pracą 
stworzyli nową robotniczą placówkę. Pelne ozna- 
nie należy się także dyrekcji koncernu za wydatną 
pomoc i zrozumienie dła dążeń kulturalnych robo- 
imików, 

—000— 


Sosnowiec, 3 grudnia 
AKADEM]JA I ODSŁONIĘCIE SZTANDARU STO- 
WARZYSZENIA B. WIĘZNIÓW POLITYCZNYCH 
W ZAGŁĘBIU DĄBROWSKIEM 


W niedzielę 1 grudnia odbyła się u nas podnio- 
sła uroczystość rozwinięcia sztandaru Stowarzy- 
szenia byłych więźniów politycznych. W uroczy- 
stości wzięło udział przeszło 800 osób, reprezen- 
tujących wszystkie stowarzyszenia, związki i in- 
Stytucie spoleczne, państwowe i samorządowe. 

Akademię zazaił prezes Stowarzyszenia byłych 
więźniów politycznych tew. A. Radek, powołując 
do prezydium tow. posła 'wskiego, bylego 
hojowca Bazgiera, byłego członka OKR i katorżni- 
ka Rojewskiego, dzialacza politycznego i oświa- 
towca z czasów caratu, J. Kozłowskiego, Dr. A, Pi- 
wowara, A. Bienia. Sekretarzował były bojowiec 
Koch, Po odczytaniu przez prezesa listy pomordo- 
wanych przez rząd carski bojowców i zmarłych 
członków stowarzyszenia, zgromadzeni uczcili pa- 
mięć ich 2-minutową ciszą, poczem odegrany zo- 
stał marsz żałobny, Następnie zgromadzeni z wiel- 
kiem zainteresawaniem wysłuchali dziejów walk o 
«iepodleglość i socjalizm na terenie Zagłębia, zo- 
brazowamych przez tow. A. Radka. Duże wrażenie 
wywołała deklaracja polityczna PPS z 1905 roku, 
odczytana przez prelezenta, a którą tu przytacza- 
my w całości: 

„W obroży carskiej do ostatka znękano jud pra- 
cujący. Dzika przemoc policii i żołdactwa zastępu- 
je nam prawo. Niewola zabija nam ducha, nędza i 
ciemnota mamują sily żywotne. Zgraja barbarzyń- 
ców i łobuzów, tmianujących się rządem, gnębi nas 
podwójnie: jarzmem despotycznem i najazdem. A 
my żyć chcemy życiem wolnem i wiasnem, my 
stać się musimy ludem woltym i samaistnym. Pod 
względem politycznym ludowi polskiemu trzeba: 
1) wolności słowa, prasy i sumienia; 2) równych 
obywatelskich praw dla wszysikich bez różnicy 
wyznania i pochodzenia; 3) absolutnej swobody sta 
warzyszeń į zgromadzeń publicznych; 4) n:etykal- 
ności osób i mieszkań; 5) ludowega samorządu w 
miastach i gminach; 6) bezpłatnego i obowiązkowe 
go dla wszystkich szkolnictwa; 7) aieozraniczonei 
wolności samodzielnego życia narodowego: ięzyka 
polskiego we wszysikich bez wyjątku iastytucjacii 
publicznych, usunięcia cudzoziemców od rządów 
krajowych i t. p.; 8) zapewnienia Indności żydow- 
skiej i innym mniejszościom narodowym swobod- 
nego rozwoju kulturalnego. 

„Ale swobód tych dobrowolnie nam nie dadzą. 
Despotyzm ma dla nas jedynie nahajki, kule i szu- 
bienice. Wolność musimy zdobyć sami przez zwy- 
cięskie obalenie caratu, a uchwalimy tę wolność we 
wlasnym Sejmie, wybranym przez lud na zasadzie 
powszechnego, równego, lainego i bezpośredniego 
głosowania”. 

Ze wzruszeniem dowiadywali się zgromadzeni z 
ust tow. Bergera a katuszach i udrękach, jakie zno- 
sili byli więżniawie w carskich cyrkułach i kaza- 
matach, o icii tęsknocie i cierpieniach w tajgach 
syberyiskich o wielkie ideały sprawiedliwości i o 
prawo ludu roboczego, o sprawiedliwe prawa wol- 
nościowe dla wszystkich na polskiej ziemi, — Obu 
prelegentów obdarzona rzęsistemi szczeremi okla- 
skami. 

Rozwinięcia sztandaru dokonał zaslużony bajow- 
nik o Polskę wolną i prawa ludu roboczego tow. 
posel Arciszewski, wręczając sztandar byłemu bo- 
iowcowi Bazglerowi, który z głębokiem wzrusze- 
niem w imieniu wszystkich członków stowarzy- 
szenia przyrzekł bronić godności sztandaru i idei, 
za którą obficie lała się krew ludu roboczego. 

Wkońcu przemawiali delegaci z oddziałów Sto- 
warzyszenia byłych więźniów politycznych Czę- 
stochowy i Kielc, oraz tow. posel Stańczyk w imie- 
niu OKR Zagłębia Dąbrowskiego w pięknem prze- 
mówienia wyraził hołd pierwszym szermierzom o 
ideały ludu roboczego. Całość akademii wypadla 
niezwykle imponująco i wywarła wielkie wrażenie 
na obecnych. 


SKŁADKI 


NA OFIARY 6 LISTOPADA: Niżsi pracownicy 
cy 850 zł, ZZK Dziedzice 91°70 zł. 


| Pan Sieroszewski w Ameryce 


Gdy PAT rozsyla na cztery strony świata Dna 
Oka p. Wacława Sieroszewskiego wraz ze skre- 
Slonemi przez redakcję „Daily Heralda" obelgami, 
nie od rzeczy będzie dowiedzieć się, co złosił w 
Ameryce i jakie wrażenie wywarł na polonji ame- 
rykańskiej ten najnowszy zjadacz Daszyńskiego. 

Podajemy poniżej bez żadnych zmian korespon- 
dencje z Newark w stanie nowojorskim, którą za- 
mieścił na swoich łamach „Robotnik Polski“ w 
Detroit, centralny organ Związku Socjalistów Pol- 
skich w Ameryce: 

Pan Sieroszewski raczył przybyć równiśż do 
Newarku i wygłosić odczyt, ooś a la spagetti pod- 
lane sosem faszystowskim tak obficie, że każdego, 
kto wysłuchał odczytu, musiał kwarię oleju rycy- 
nowego wypić, żeby go strawić, 

To nie ten Sieroszewski, który u nas był przed 
10 laty i salę miał przepełnioną wówczas iak, że 
ludzie aż na schodach stali i witali szczerego de- 
mokratę, który wzywał do walki o lepsze jutro 
i był przez nas ubóstwiany. 

A dziś? Krzesła pustkami na odczycie świeciły! 
Obecny p. Sieroszewski to wróg demokracji i Indu 
pracującego, chłopa i robotnika polskiego. Bredzit, 
Że nie potrzeba Sejmu, więc go się powinno roz- 
nędzić, [niemi słowy: wara robotnikowi i chłopo- 
wi polskiemu od polityki, niech kury macają i świ- 
nie pasą. A że bedą mieli mniej jeść, to będą po- 
korniejsi. Do rządu i polityki ma tylko prawo u- 
przywilejowana klika sanacyjna, 

Posłowie seimowi to tchórze, wedle p. Siero- 
Szewskiego; posłać maly oddział żolnierzy, to 
wszystkich na cztery wiatry rozpędzić. Tylko że 
Piłsudski nie chce rozpędzić Sejmu, więc poszedł 
na otwarcie tegoż, a że podobno miało tam być 
kilku hojowców PPS i mieli strzelać, to wysłano 
90 oficerów uzbrojonych, 

Daszyński to stary i ułomny dziad, Lieberman 
to obrońca szpiega, Diamand za dobrze umie li- 
czyć, a wszyscy socjaliści i wyzwoleńcy to zło- 
dzieje, co okradali Kasy chorych a pieniądze zu- 
żyli na agitację przedwyborczą. 

Pan Sieroszewski być może się pomylił i zamiast 
nazwać złodziejami polskich iaszystów, nazwał tak 
socjalistów. Nie wspomnial ani słowem, gdzie się 
padziało 8,000.000 zł. z kasy państwowej, które 
były ściągnięte jako podatek z biednych wdów. 
i sierot, z najbiedniejszego chłopa i robotnika, a zu- 
Żyto je na agitację przedwyborczą partii BB, 

Wychwala! p. Sieroszewski rząd polski, jak to 
ślicznie potrafi prowadzić gospodarkę, waluta u- 
stałona, budżet przedstawia nadwyżkę į wszystko 
idzie jak najlepiej. Ale na co to robotnik, a prze- 
ważnie górnik — je dwa dni kartoile, a na trzeci 
dzień obiaki z kartofli! Nie martwniy się jednak, 
bo na drugi rok prawdopodobnie dostaniemy ko- 
lonje w Afryce Inb w południowej Ameryce, bo 
nam potrzeba bawełny, kawy, gumy, tytoniu itp. 
Więc tam jedź polski chłopie i robotnikn. A ty 
miły sercu p. Sieroszewskiego w St. Zjedn. ame- 
rykanizuj się i nie wysyłaj pieniędzy do Polski na 
żadne ochronki, Domy Ludowe, ani też żadnym 
patrjotom, bo to krajowi na pożytek nie wyjdzie. 
Natomiast dawaj pieniądze na okręty wojenne, 
na aeroplany i na różne inne mordercze przyrządy, 
lub na uniwersytety. 

Na tem szanowny prelegent zakończy! swój od- 
czyt. Zapytano Się z estrady, czyękto czego nie 
zrozumia! lub też ma jakie zapytania. Odezwało 
się sporo głosów, ale tylko dwom mówić pozwo- 
lono. Zapewne pan prelegent bał się, żeby się nie 
dowiedziano o rzeczach poważniejszych, których 
mowca „zapomniał“, lub nie chciał przedstawić. 
Pierwszy interpelant zapytał, gdzie jest w Polsce 
demokracja, prawo ludu, wolność słowa, które kon- 
stytucja każdemu Obywatelowi] polskiemu gwaran- 
tuje. 

Pam Sieroszewski wywinął się sianem z tej in- 
terpelacji, 

Drugi interpelant dał ostrzeżenie, że z ogniem 
lgrają w Polsce sanatorzy, że niebezpiecznie jest 
wojować z chłopem i robotnikiem, który tak drogo 
zapłacił za zdobyte dla siebie prawa, przejewając 
krew serdeczną za niepodległość ojczyzny, którą 
panowie chcą wyzyskać dla swoich egcistycznych 
celów i nałożyć ludowi jarzmo jak za dawnych 
czasów. 

Niesławną pamięć zostawił po sobłe u nas obecny 
p. Sieroszewski. Jeden z obecnych. 
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Na otwarcie Sejmu 


„Robotnik“ donosi: Jak się dowiadujemy, agen- 
cia „iskra“ rozesłała do prasy komunikat o are- 
sztowamiach wśród czlonków PPS. Zarówno ko- 
musikat jak i cała sprawa aresztowań pachnla 
prowokacją, Z powodu spóźnionej pory nie zdoła- 
liśmy zebrać szczegółów. 

„Robotnik“ zapowiada, że wróci do tej sprawy. 
ODPRAWA KOMENDANTÓW POLICJI 
We środę odbyła się w Warszawie w głównej 
komendzie policji państwowej odprawa komen- 
dantów powiatowych policii państwowej. Na od- 
prawie tej komendanci otrzymali od swojej bez- 
pośredniej wladzy zwierzchniej instrukcje co da 
zarządzeń w dwiu otwarcia Sejmu na terenie caie- 
go państwa. Po odprawie komendanci udali się 
ma swe posterunki służbowe, celem dopilnowania 

porządku w dniu otwarcia Sejmu. 


JEDEN ZABITY, KILKU RANNYCH 

We środę między godziną 9 a 10 wieczorem 
odbyło się w Warszawie kilka spontanicznych 
maniiestacyj robotniczej młodzieży żydowskiej. 
Maniiestanci przeciągali ulicami wznosząc okrzy- 
ki: Precz z faszyzmem! Niech żyje demokracia! 
Niech żyje Bund! Jedna z tych manifestacyj od- 
była się na Nowolipiu. Po skończonej manifestacji, 
gdy jej uczestnicy zmieszali się ze zwykłym ru- 
chem ulicznym na chodnikach, padl raptem z pad 
gmachu DOK ma Przejeździe strzał, Niewiadomy 
sprawca położył trupem młodego robotnika, tow. 
Szyję Grunwalda, członka org. młodzieży żydow- 
skiej „Zwkimit*. Pozatem jest jeszcze paru ran- 
nych 


Prace nad zorganizowaniem 
nowej szkoły w Krakowie 


Inspektorka powszechnych szkół! krakowskich, 
p. Dr. Marja Dłuska, zorganizowała nauczyciel- 
stwo krakowskie do pracy mad ulepszeniem metod 
wychowania ji nauczania w szkołach naszych. 
Szkoły zagraniczne, zwłaszcza w Anglii, Szwaj- 
carji, Belgii, Austrj, Niemczech itd. dawno już 
stosują nowe metody nauczania, mające na celu 
ułatwienie, umożliwienie wszechstronnego rozwo- 
du jednostki, wydobycie ma jaw jej wrodzonych 
dyspozycyj, talentów, pobudzenie jej do działania 
samodzielnego, obudzenie sil twórczych, drzemią- 
cych w różnym stopniu w każdej jednostce, Tam 
zrozumiano, że praca, która twórcze sily narodu 
pobudza, jest pracą nad pomnożeniem najważniej. 
szych jego skarbów. 

U nas, jak dotąd, nieliczne tylko fednostki, kie- 
rowane własnym impulsem i zamiłowaniem, za- 
poznały się z nowemi metodami wychowania i 
nauczania i poczęły odpowiednie próby ich sto- 
sowania. Były również usiłowania p. Dz. Dłuskiej, 
by zainteresować nowemi metodami nauczyciel- 
stwo krakowskie, dziś jednakowoż rozpoczyna się 
ła pracą niejako oficjalnie pod kierunkiem p. in- 
spektorki, jak to zresztą już się dzieje w innych 
powiatach Polski. 

Kilka słów powiemy o sposobie zorzanizowa- 
nia tych pracaNauczycielstwo krakowskie podzie- 
fito się na 11 grup, a mianowlcie: 1) grupę języ- 
ka polskiego, 2) grupę pierwszych lat nauczania, 
3) iez. obcych, 4) historii, 5) geografii, 6) przyro- 
dy, 7) matematyki, 8) rysunków, 9) robót, 10) 
śpiewu, 11) wychowania fizycznego. Każdy nan- 
czyciel przystąpił do jednej z tych grup według 
własnego wyboru. Ponadto utworzono także gru- 
pe 12-tą: psychologiczną, kierując się jak najbar- 
dzjej racjonalną zasadą. że zanim się zacznie sta- 
sować w praktyce pewne metody, trzeba wprzód 
poznać ich teoretyczne uzasadnienie, 

Na zebrania każdej grupy winni z obowiązku 
uczęszczać kierownicy szkół i ci z pośród nauczy- 
cieli, którzy są do damej grupy zapisani, Zebrania 
łe są poświęcone omawianiu różnych, najnow- 
szych metod manczania i przeglądowi podręczni- 
ków metodycznych maszych i obcych wśród ży- 
wej wymiany zdań 1 poglądów, słowem — dys- 
kusji, toczącej się z wieikiem zainteresowaniem. 
Następnie jeden z członków grupy przeprowadza 
lekcię, oczywiście z zastosowaniem jednej z me- 
tod nowych. Na lekcji takiej, która jest następnie 
wszechstronnie przez daną grupę omawianą, znów 
Są obowiązani być kierownicy szkół i członkowie 
danej grupy. 

Ażeby umożliwić całemu nauczycielstwu zazna- 
jomienie się tak teoretyczne jak i praktyczne z 
mowemi kierunkami nauczania, obowiązany jest 
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kierownik szkoły lub nauczyciel każdej z grup 
| zdawać dokładne sprawozdania z wszysikiego, co 
było przedmiotem zarówno odczytów jak i dysku- 
sii oraz lekcji na konferencji swojej szkoły. Na- 
stępnie odbywają się lekcje rejonowe dla nauczy- 
cieli jednego rejonu, obejmującego kilkanaście 
Szkół, wreszcie adbywa się lekcia taka w każdej 
szkole wylącznie dla grona nauczycielskiego szko- 
ły. W ten sposób praca ta musi dotrzeć do każdej 
szkoły i objąć całe nauczycielstwo krakowskie. 

Oczywiście, praca jest zakrojona nie na rok je- 
den, a prowadzona wytrwale może dokonać prze- 
szkolenia całego nauczycielstwa krakowskiego pe 
pewnym czasie. Ażeby przeszkołenie to bylo tem 
gruntowniejsze, musi być oparte, jak już nadmie- 
niono, © podstawy psychologiczne. Dlatego pożą- 
danemby było, by grupa psychologiczna już roz- 
poczęła swą pracę i przygotowała cykl odczytów 
i referatów dla ogólu nauczycielstwa, 

Z pracą tą lączy się konieczność stworzenia 
w każde] szkole małej, podręcznej bibljoteczki naj- 
ważniejszych dzieł z dziedziny nowego wycho- 
wania i nauczania oraz konieczność korzystania 
z centralnej biblioteki pedagogicznej, stworzonej 
dla nauczycielstwa przez kuratorium okr. szk. 
krakowskiego. 


brześląd $ospodarczy 


BILANS BANKU POLSKIEGO 

Warszawa, 5 grudnia (PAT). Bilans Banku Pol- 
skiego za trzecią dekadę listopada wykazuie za- 
pas złota 682.518.000 zł., tj. o 80.000 zł. więcej, niż 
w poprzedniej dekadzie. Pieniądze i należności za- 
graniczne zaliczone do pokrycia zwiększyły się 
o 14.068.000 zł. do sumy 422,831.000 zì., natomiast 
niezaliczone do pokrycia zmniejszyły się o 
6.358.000 zł. do sumy 4.151.000 zł. Portiel wekslo- 
wy spadł o 275.000 zł. i wynosi 721,017.000 zl. 
Pożyczki zastawowe wziosły o 495.000 do sumy 
74.191.000 zł. Inne akiywa powiększyły się o 
18,362.000 zł. do kwoty 140,049.000 zł, Pozycja na- 
tychmiast płatnych zobowiązań zmniejszyła się 
© 95,793.000 zi. (414,246.000 zł.). Obieg biletów ban 
kowych wzrósł o 119,231.000 zł. (1.366,1232.000 zł.) 
Stosunek procentowy pokrycia obiegu biletów i 
uatychmiast płatnych zobowiązań Banku wyłącz- 
nie złotem wynosi 38'33 proc. (8'33 proc. ponad 
pokrycia statutowe). Pokrycie kruszcowo-walute- 
we wynosi 6224 proc, (2221 proc, ponad pokry- 
cia statutowe). Pokrycia złotem samego tylko o- 
biega biletów bankowych wynosi 50'13 procent. 


HANDEL ZAGRANICZNY RZECZYPOSPOLITEJ 
POLSKIEJ 

Nakładem głównego urzędu statystycznego w- 
kazał się zeszyt 10-ty miesięcznika „Handel Za- 
graniczny”, zawierający szczegółowe dane, doty- 
czące handlu zagranicznego Polski z uwzględnie- 
mem handlu przez Gdańsk i Gdynię za miesiąc 
październik 1929 r. oraz dane porównawcze ad 
1 stycznia do 31 października br. i 1928 r. Poza- 
tem zeszyt ten zawiera clekawy aktualny prze- 
gląd ogólny przywozu i wywozu wszystkich grup 
towarów, co bezwzględnie musi zainteresować na- 
sze siery przemysłowe i handlowe, Miesięcznik 
wychodzi regularnie 1 każdego miesiąca, 


W sprawie dyplomów 
na Wydziale architektury 
w Akauemji sztuk pięknych 


Od Rektora Szyszki Bohusza olrzymujemy na- 
stępujące pismo: 

Szanowna Redakcja padla ofiarą mistyfikacji w 
polemice o „nieistniejący Wydzial architektury". 
Autor zamieszczonych pod tym tytułem notatek 
zdaje się nie ma pojęcia o temacie, który porusza. 
Jego zdaniem wymiana naszych świadectw ukoń- 
czenia Wydzialu architektury na dyplomy politech- 
miki jest sprawą wewuętrzną naszej Akademii, gdy 
tymczasem jest ona sprawą wewnętrzną połltech- 
niki. Nasz absolwent powinien zapisać się na stu- 
denta politechniki i jako taki, uzyskuje wymianę na- 
szego świadectwa na dyplom. Stąd konieczność po- 
siadania matury. Jeśli obecny rektor Akademii uzy- 
skał lepsze warunki wymiany, np. w krótkiej dro- 
dze przez wymianę listów, to tem leniej i należy 
z tego skorzystać, a mie umieszczać nieścisłych no- 
tatek. 

Jako dowód przytoczę tylko, że łacińskie prze- 
zemnie użyte powiedzenie „Inde ira" (stąd złość) 
uważa autor tych nalatek za nazwę dyplomu, pod- 
legającega wymianie. 

Na ostatku zaznaczę, że ohecnie jest w toku wy- 


miana pierwszego naszego świadectwa na dyplom 
politechniki w sposób ustalony przez nasz Wydział 
i Wydział architektury w politechnice warszaw- 
skiej. Formalności z tem związane potrwają zape- 
wne okolo czterech tygodni. 


KRONIKA 


Kraków, 6 grudnia. 


Teatr TUR 


na ogólne Żądanie w niedzielę 8 bm. przy ulicy 
Dunajewskiego 5 
„DAMY I HUZARY*, 
komedja w 3 aktach Aleksandra Fredry. 

Dwa ostatnie przedstawienia tej niezwykle we- 
solej komedji i dzięki artystycznej grze artystów, 
były do tego stopnia przepełnione publicznością, 
że zmuszony jest zarząd TUR dać jeszcze jedno 
przedstawienie tej sztuki. Podczas antraktów KOn- 
cert doskonałej orkiestry Org. Mł. TUR. Początek 
przedstawienia punktualnie o godz. 6 wieczór, — 
Bilety w cenie od 2 zł. do 50 gr. sprzedaje tow. 
Pietrucha. Garderoba na III p. 20 gr. od osoby. 

Najbliższa premjera „Wesele Fonsia", komedja 
Ruszkowskiego. 
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Pogadanki dla dzieci w TUR 


W niedzielę 8 grudnia o godzinie 3 popołudniu 
w Domu górników przy Ale) Kasińskiego 16 urzą- 
dza TUR cieszące się niezwykiem powodzeniem 

POGADANKI DLA DZIECI 
z przeźroczami. Na ekranie ukażą się tajemnicze 
postacie, a opowieści o mich wyzłoszą towarzy- 
szki-prelegentki TUR. Spieszcie się dzieci posłu- 
chać bajeczek | spędzić kilka miłych chwil w TUR. 
Wstęp dla dzieci 10 gr. starszych osób 30 gr. 
ORGANIZACJA MŁODZIEŻY TUR 
urządza również w niedzielę 8 grudnia „Popołn- 
dnie bajek dla dzleci" w Podgórzu u tramwajarzy 
(Plac Serkowskiego). Prelegentka opowie piękne 
bajeczki, pokazując równocześnie na ekranie obra. 
zy świetlne. Początek o godz. 3 popołudniu, Bilet 
wstępu dla dzieci 10 gr., dla starszych osób 30 gr. 
o 


Wzrost drożyzny w Warszawie 


Komisja do badania zmian kosztów utrzymania. 
na posiedzeniu z 4 grudnia ustaliła, że w listopa- 
dzie w porównaniu z październikiem br. koszty 
utrzymania rodziny pracowniczej złożonej z 4 0- 
sób wzrosły w Warszawie a 2'2%. Przedsławi- 
ciele grupy robolniczej głosowali przeciw tym 


obliczeniam, 
—000— 


Podróż naokoło świata 
za skradzione pieniądze 


Onegdaj przytrzymano Edwarda Ojca, lat 18, z 
Bytomia, który mieszkał w jednym z tutejszych 
hoteli i prowadził rozrzutne życie, Dochadzenia 
ustaliły, że Ojciec zbiegł z domu rodzicielskiego 
w Bytomiu, przyjechał do krewnych w Królew- 
skiej Hucie, gdzie zabawił kilka dni, a następnie 
skradł krewnym 3000 zł. i wyjechał w podróż na- 
około Świata. W tym celu kupił sobie rower naj- 
lepszej marki, którym przyjechał do Krakowa i 
zamieszkał w hotelu. W Krakowie kupił konia, 
buty z cholewami, ostrogi i inne przybory do ja- 
zdy konnej i rozpocząj urządzać przejażdżki kon- 
ne w okolice Krakowa. Do pielęgnowania konia 
przyjął Oiciec służącego. Po stwierdzeniu tożsa- 
mości Ojca przekazano policji w Król. Hucie wraz 
z rowerem i koniem z powodu nielegalnego prze- 
kroczenia granicy i kradzież pieniędzy, 


GIKTOWIE PŁAYCIE (Ee. DAMSKIE i MĘSKIE 


zimowa 
A. BROSS, Kraków, Florjańska 44, (atak Hrany Flor|atsklaj) 
—000— 

PRZENIESIENIE BIURA KOMISARJATU OB- 
WODU VL Z dniem 9 bm. przeniesione zostaje 
biuro komisariatu obwodu VI magistratu dla dz. 
XII i XIII (Półwsie i Zwierzyniec) z dotychcza- 
sowego lokalu przy uł. Tadeusza Kościuszki 46 
do lokalu przy ul. Słonecznej 4 parter. 

UKONSTYTUOWANIE SIĘ ZARZĄDU ZWIĄZ- 
KU ZAWODOWEGO PRACOWNIKÓW UMY- 
SŁOWYCH W KRAKOWIE. Zarząd Związku Za- 
wodowego pracowników umysłowycn (Sławkow- 
ska 6) ukonstytuował się następująco: prezes Pur- 
man Henryk, I. wiceprezes Masłowski Jan, Il. wice 
prezes Schwertner Bronisław, III, wiceprezes 
Szopski Wacław, sekretarz generalny Statter Ma- 
ksymiljan, skarbnik Miożek Stanisław, gospodarz 
Wójcik Stanisław. 
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WYPADEK PRZY PRACY. Ziama! sobie prawą | 
mozę robotnik w piekarni mmejskiej w Podgórzu 
Jan Ptak (lat 53), Ofiarą wypadku zajął się lekarz 
pogoidwia, 

W ZAMIARZE SAMOBÓJCZYM wyniła więk- 
szą ilość kwasu oc.owego Rozalja Adlerówna (lat 
22), zamieszkała przy rodzicach przy ul. Qrodz- 
kiej. Lekarz pogotowia po przepłukaniu żoiądka 
przewiózł desperatkę do szpitala. Powodem roz- 
paczliwego kroku byty niesnaski rodzimne. 

POŻARY. Straż pożarną wyjeżdżała w nocy ze 
Środy na czwartek ma ul. Żólkiewskiego, gdzie pa- 
lit się dach fabryki „Odlew“. Po 2-godziniej akcji 
pożar zlokahzowano. Nadło interweniowała straż 
w domu pod nr. 12 przy ul. Sławkowskiej, gdzie 
w mieszkaniu na 4 piętrze palila się ścianka dre- 
wniana. Straż po wyrąbaniu części ścianki požar 
ugasiłą. 

LIKWIDACJA SZAJKI ZŁODZIEI KOŁEJO- 
WYCH. Jak donosiliśmy z końcem ub. miesiąca 
aresztowano zorganizowaną szajkę złodziei kolej., 
a to: Franciszka Macałkę, Jana Korzonka i Józefa 
Macalkę, którzy od dłuższego czasu okradali śpią- 
cych podróżnych w pociągach na linii Kraków— 
Oświęcim i Szczakowa. W toku dochodzeń stwier- 
dzono, że szajka wrieżdżała z Zabiertzowa do sa- 
siednich slacyj i dostając się dobranemi kluczami 
do przedziałów, gdzie zauważyli śpiących pasaże- 
rów okradali ich z portfeli, zegarków i bagaży, a 
skradzions rzeczy sprzedawali paserom Józefowi 
Kurtzowi, handlarzowi bydła z Zabierzowa, Ió- 
zefow! Majewskiemu w Mydlnikach i Antoniemu 
Dzinbli w Chełmcach pow. Kraków. Aresztowa- 
nym udowodniono 10 wypadków kradzieży, a zna- 
lezione u nich rzeczy skradzione zwrócono poszko- 
dowanym. Nadto zakwestionowano u nich płaszcz 
męski, ubranie granatowe, 1 zegarek srebrny ż 
portfel skórkowy, których właścicieli narazie nie 
ustalono. Rzeczy te znajdują się w VI komis. pol. 
ma dworcu kolej., gdzie poszkodowani zgłaszać się 
mogą celem ich rozpoznania. 

UCIECZKA UMYSŁOWO CHOREGO. Markow- 
ski J., podurz. kol, zam. przy uł. Topolowej, zgło- 
sił do policji, że dnia 3 bm. około godz. 17 wydalił 
się z domu umysł, chory syn jego Marian lat 28 
i do tej pory nie powrócił. 

EES 

OGNISKO NAUCZYCIELSKIE W KRAKOWIE urza- 
dza w sobotę 7 bm. w sali „Ogniska“ (Rynek gt. 29, II 
piętro) o godzinie 7 wieczorem odczyt Dra Ormicklego 
no£ tytulem „Geografa jako nauka i przedmiot naucza- 
ula szkolnego". Wstęp wolny. 

STARANIEM KURATORJUM FUNDUSZU CHORYCH 
STUDENTÓW I BRATNIEJ POMOCY MEDYKÓW UN. 
JAGIELL. odbędzie się w poniedziałek 9 bm. o godzinie 
7 wieczorem w głównej salt wykładowej Collegium phy- 
sicum przy ul. Gotębiej 13 odczyt prol. Dra Franciszka 
Wallera dla studentów wyższych uczelni pod tytulem 
„Choroby weneryczne i ich społeczne znaczenie”. Poda- 
bny wykład dfa studentek wygłost proi. Walter w tei 
samej sali dnia 10 grudnia o godzinie 7 wleczorem, 

IzATrn: i 34 GA TY 

Z TEATRU MIEJSKIEGO iM. J. SŁOWACKIEGO. 
Dzisiaj w piątek z okazji dnia św. Mikolaja odbędzie się 
drugie przedstawienie dla dzieci baśni Walewskiego 
„Kopciuszek“, w reżyserji Waciawa Nowakowsklego z 
p. Zakhcką w roli tytulowej. Począlek przedstawienia 
punktualnie o godzinie 4 popoludniu po cenach zniżo- 
mych. Wieczorem poraz 2l-szy ciesząca się rekordawem | 
powodzeniem sztuka „Artyści* z udziałem Slefaqa Ja- i 
racza. Wobec dotychczasowych przedstawień zupelnie | 
wysprzedanych, „Artyści“ będą na reperlnarze jeszcze ; 
przez szereg następnych dni. | 

W PORANKU SYMFONICZNYĄ pod dyrekcją majora | 
Juliusza Schreyera, który odbędzie się w niedzielę 8 bm. 
w Starym Teatrze, wystąpi Helena Lipowska, prima- 
donna opery warszawskiej i z towarzyszeniem orkiestry 
adśpiewa arie: „Halki“, „Lohengrina”, „Hugenotów” i 
„Carmen”, Poranek powyższy ze względu na wykonaw- | 
ców i program, oraz niskie ceny biletów (od 1—3 zł.) | 
ściągnie niewątpliwie liczną publiczność. | sk 

KWARTET TRIESTEŃSKI wystąpi w niedzielę 8 bm. 
w Starym Teatrze. | 
KONCERT HENRYKA MARTEAU, cz = 


odbędzie się we środę 11 bm. w Starym Teatrze. 

TEATR REWJI „PANTERA” (przy ulicy Rajskiej 12) 
zostanie otwarty w sobotę 7 bm. z udziałem Haliny Ra- 
packiej, Celińskiej. S. Stefańskiego. Plerwsza rewia pod 
tytulem „Gdy się kobieta zarumieni” składa się z naj- 
lepszych punktów repertuaru teatrów stolecznych. 

PREMJERA KOMEDJI L .LENCA „TRIO“ W „BAGA- 
TELT" odbędzie się w poniedziałek z pierwszotzędną wy- 
sławą projektu p. Zofii Węzierko, oraz obsadą w osobach 
pp. Marji Malickiej i Aleksandra Węgierki, oraz znanego 
artysty filmowego Sawana. Reszta biletów na ponie- 
działkoawą premierę oraz na dalsze trzy przedstawienia 
w kasie zamówień „Bagałeli”, 


7 DajsMi 
ZNOWU WYPADEK W KOPALNI. Onegdaj w 
kopalni „Pokój“ w Nowym Bytomiu, wskutek o- 
berwania się zwału węglowego został cieżko ran- 
ny Fr. Dłukocz, który wskutek doznanych obra- | 
żeń wkrótce zmarl. Władze górnicze prowadzą 
dochodzenia, kio ponosi winę wypadku, 


POSEŁ Z BB O ZMIANIE KONSTYTUCJI. We 
wtorek 3 grudnia komitet BB w Jaśle urządził ze- 
branie w odpowiedzi na zgromadzenia urządzone 
przez stronnictwa demokratyczne. Na zebramie to 
naturalnie za zaproszeniami, ściągnięto całą „śmie- 
tanę” jasielską z starostą na czele i pilnie baczona, 
czy też wszyscy urzędnicy i nauczyciele przyszli. 
Obecnych było około 100 osób razem z koleja- 
qzami, będącymi pod butem sanacii. Referat na te- 
mat zmiany konstytucji wygłosił poseł Kauiski, 
który dostał mandat dzięki zrzeczenia się przez 
Bojkę. Mówca tak się sprytnie urządził, że bojąc 
się dać dokładny szkic projektu BB, omówił jedy- 
nie niektóry punkty, jak wybór prezydenta i zmia- 
nę ordynacji wyborczej, uszczuplaliącą prawo wy- 
borcze o trzy lata. Przy tej okazji przyznał się bie- 
dak, że w dobie obecnej poseł z BB nie może u- 
rządzić zgromadzenia, gdyż społeczeństwo jest 
przez opozycję opanowane i nieraz dostaje taki 
posel z BB ciężką odprawę od zgromadzonych. Na 
zapytanie tow. Dr. Appla, co się stanie, jeżeli Seim 
nie uchwali tegoż projektu, p. poseł wyjaśnił, bę- 
dąc pewien siebie z powodu posiadania na sali 
większości, że wtenczas oddadzą się pod opiekuń- 
cze skrzydło marszałka j będzie zamach na demo- 
kracis, iednakowoż wątpi, czy się to stanie, gdyż 
Seim prawdopodobnie zmieni ordynację. Przedlo- 
żoną przez męża opiekuńczego BB p. Popiołka re- 
zalucję poddano pod głosowanie z tem, że gloso- 
wana jedynie za rezolucją, na którą głosowała za- 
ledwie połowa zehranych, natomiast kto jest prze- 
ciw nie zapytano się mimo upomnień. J. K. 


GDZIE PIENIĄDZE, PANIE KOLKA? W związ- 
ku z artykułem ogłoszonym w Nize 271 „Naprzo- 
du“ z 27. XI. 1929 na stronie 6-tei p. t „Gdzie pie- 
niądze? Pame Kolka!, — upraszam o umieszcze- 
nie następującego sprostowania po myśli art. 32 
ustawy z 4 |, 1928, Dz. U. P. Nr, 1: Nieprawdą 
jest, że na listę skladkową Związku legionistów 
jaworznickich dla legionisty Śp. Franciszka Bana- 
Sika ludzie dawali dość znaczne kwoty, a ze skła- 
dek tych ani śp. Banasik za życia ani jego żona po 
Śmierci do dnia dzisiejszego żadnych pieniędzy nie 
otrzymała. Natomiast prawdą jest, że na liste 
skladkową dla Śp. Banasika zebrał Józei Mancarz 
i Józef Wierzba kwotę 20 zł, kióra ło kwola zo- 
stała następnie wypłaconą żenie zmarłego przez 
Mancarza Józefa i Piętawicza Wincentego w dniu 
7 marca 19%, że sprawozdanie z tej zbiórki zostało 
złożone Zarządowi na posiedzenim Nr. 59 z 7. IH. 
1926. że Związek legionistów w Jaworznie wy- 
płacił ponadto z własnych funduszów żonie zmar- 
łego kwotę 130 zł., a p. Kolka osobiście także z 
własnych iunduszów kwotę 20 zł. Z wysokiem 
poważaniem Stanisław Kolka. 

SAMOBÓJSTWO SPORTOWCA Z POWODU 
DOPUSZCZENI A STRZAŁU DO BRAMKI. Do ia- 
kiego sto! iektórzy piikarze przej 
świadczy tragedy k 
drowie pod Łodzią. Bramkarz druziej drużyny 
„Turystów“ Hugo Wiese na przedmeczu z druży- 
ną fabryki ieyera przepuścił piłkę do bramki, po- 
wodując reaiszwy wynik zawodów. G: 
czu, koledzy czy mu wymówki, Wie: 
przejął niefortunną © bramki, że w dk 
strzajem 'z iloweru il się śmiertelnie w brzuch 
i mimo pomocy leka: zmari. 

ZABÓJSTWO NA WESELU I STRZAŁY DO 
POLICJANTÓW. W Tzrgowicy koło Krosna, 0- 
negdaj nad ranem jakiś oscbnik uderzył pałką po 
glowie wrat 0 z wesela do domu Wojciecha 
Misiewicza. W czasie odnoszenia go do domu Mi- 
siewicz zmarł 
wej W Krzem 
Bytnar dwóch posterunkowy 
wolwerów i noży przy bawi 
kach. yezan za: 


werów. Sedia zb giem EARS wszyst 
kie kule chybiły. Pa 
sytuację i odstawili sprawców strzel: 
Sziu. 

OKRADZENIE KREWNEGO PREMJERA, Z lo- 
kalu Romana Świtalskiego, krewnego prezesa ra- 
dy ministrów (AL Jerozolimska 93 w Warszawie) 
zapomocą włamania dokonano kradzieży różnych 
ubrań męskich wartości 5.000 zł. 

ŚMIERTELNE ZACZADZENIE 3 ROBOTNI- 
KÓW. W Dobroszynie, pow. Sokal, nocowali w bu- 
dynku gminnym Paweł Muc z Zurkotyna, Marcin 
Koczaj z Horły i Stanisiaw Wojłun z Wygody 
pow. Dolina. Przed udaniem się na spoczynek na- 
palili w piecu, poczem zatkali komin przed wypa- 
leniem się węgli. W czasie snu wszyscy ulegli za- 
czadzeniu. Mimo usilnych zabiegów nie zdołano ich 
przywrócić do życia. 

KRADZIEŻ W CERKWI. W pierwszych dniach 
b. miesiąca okradziony został kościół gr. kat, w 
Długiem, pow. Gorlice. Sprawcy dosłali się do za- 


krystii przez niezamknięte okno, następnie wyrwa- 


į li drzwi i weszli do wnętrza kościoła, skądi skradli 


puszkę bronzową pozłacaną, 5 chorągwi, 6 lichta- 
rzy niklowych, 1 ornat i 3 książki do modlitwy 
ogólnej wartości 1.900 zł. Dochodzenia ustality, że 
kradzieży tei dopuścili się miejscowi chłopi na 
tle walki relziinej między prawosławiem a ob- 


rządkiem gr. kat. 
Z acram 


STRAJK W GRECJI. Dzienniki wiedeńskie do- 
noszą, że w Atenach į porcie Pireus zastrajkowali 
fukcionariusze tramwajów, autobusów, gazowni i 
elektrowni. Ogólny związek zawodowy dąży do 
strajku generalnego w calem państwie. Prezydent 
mimstrów Venizelos wystosował do związku za- 
wodowego pismo, w którem oświadcza, iż żądanie 
podwyższenia zarobków jest nienzasadnione i że 
strajk generalny musi rząd uważać za czyn rewo- 
lucyjny. 

NA KRYMIE LATO. Po wielkich burzach na po- 
łudniowem wybrzeży Krymu zapanowała miezwy- 
kle piękna pogoda. Temperatura dochodzi do 20 
stopni powyżej zera. 


Z Litwy 


STAN WOJENNY PRZEŻYŁ DYKTATURĘ, — 
WALKA Z KLERYKAŁAMI O SZKOŁY, 


„Lietuvos Aidas“, pismo, którego nazwa zape- 
wne wryła się w pamięć czytelników, iako osła- 
wionego organu przybocznego Waldemarasa, a 
dziś będącego na usługach rządu, uwolniorego od 
dyktatora — teraz po jego upadku przyznaje w 
artykule: „Sprawy wewnętrzne Litwy a opinja 
zagraniczna”, że obecną sytuacja na Litwie nte 
iest normalną, a to „z powodu nieprzerwanego 
niema] — od początku istnienia Litwy — trwania 
stanu wojennego.“ Dziennik ów jednak dalej u- 
trzymuje, że wyroki śmierci, które sypały się za 
dyktatury, były koniecznością życiową, ale — do- 
daje — nie należy zamykać oczów, że wyroki te 
zagranicą wywarły niekorzystne wrażenie... 

„Nietylko — pisze „Lietuvos Aidas" koia, uspo- 
sobione nieprzychylnie względem Litwy, zaczęły 
wyrażać pewien niepokój, lecz tu i ówdzie sym- 
patycy naszego kraju nie mogli zrozumieć, dla- 
czego na Litwie potrzebne są okrutne środki we 
walce z agentami obcego państwa". (Jak wiado- 
mo, Waldemaras dla usprawiedjiwienia swoich 
rozstrzeliwań w czambuł podawał bardziej czym- 
nych przeciwników swoich za agentów, nasyła- 
nych przez Polskę). 

Niemniej dziennik ów oświadcza obłudnie, że 
chociaż ideałem, do którego dąży rząd, byłoby 
zniesienie stanu wojennego i sądów doraźnych — 
to jednak rząd obecny uważa je jeszcze za zło 
konieczne. Dopiero gdy siły „wrogów państwa" 
się wyczerpią — „automatycznie odpadnie potrze- 
ba stosowania surowych kar..." 

Na czele Litwy stoją wciąż kompanowie Wal- 
demarasa, z partji „tawtininków™ (narodowców, 
czy endeków litewskich), którym dokuczał: tylka 


| jego despotyzm i usuwanie ich w clefń, a nade- 


wszystko — samowola dyktatora drażniła prezy- 
delta Simetonę. Sprawiono się z nim, ale kraj po- 
a nadal wytrąconym z normalnych warun- 
ów. 

Jedna tylko sprawa na Litwie posiada charak- 
ter niespodziewany. Uważano powszechnie więk- 
Szość ludności litewskiej za ultra-bigocką. Tym- 
czasem w Świetle faktów rzecz się przedstawia 
nieco inaczej. 

Donosiliśmy już o zatargu rządu z Kklerykałami 
z powodu prywatnej szkoły kłerykalnej w Ucia- 
nach. Otóż taki sam zatarg powstał w Piungianach 
i WyTkowyszkach. Nie to jednak jest charaktery- 
stycznem, że rząd usiłuje wytrącić szkoły prywa- 
tne z rąk klerykalnych z chęcią upaństwowienia 
ich, lecz że uczniowie strajkami idą na rękę rzą- 
dowi, a przeciw klerykałom. 

Ludowcowy „Lietuvos Żinios” w artykule pod 
tytułem: „Szkoła i polityka“ pisze, nawiązując do 
strajków w prywatnych gimnazjach, należących 
do towarzystw „Sanle” i „Żiburys* (chadeckich), 
że strajków tych nie należy traktować, jako wystą- 
pienia uczniów wbrew swoim rodzinom, lecz że 
iest to protest rodziców, którzy żądają upaństwo- 
wienia szkół, a to „w celu uniemożliwienia ducho- 
wieństwu urabiania dzieci litewskch na wyznaw= 
ców haseł chrześcijańskiej demokracji. 

"Tenże sam dziennik protestuje przeciwko ode- 
zwie arcybiskupa Skvireckasa, która wzywała nau* 
Czycieli oraz rodziny katolickie do tępienia w za- 
rodku tych strajków uczniowskich i wypowiadała 
się przeciwko polityce szkolnej, zwalczającej wpły- 
wy katolickie. 
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Pierwsze posiedzenie Sejmu 


„Przygotowania“ na ulicach. — Mowa marszałka Daszyńskiego. — Expose ministra 
skarbu. — Mowa tow. Niedziałkowskiego i wniosek o wotum nieufności dła rządu 


(Telefonem od korespondenta „Naprzadu”) 
Warszawa, 5 grudnia. 

Godzina 11: Od godziny 10 rano na ul. Wiejskiej 
widać wzmocnione posterunki pollcyine. Policjanci 
patrolują z karabinami, co czterdzieści kroków je- 
den posterunkowy. Także na skrzyżowaniach ulic 
stoją posterumki, O godzinie 10 zaczęła na ul. Wiej- 
ską napływać publiczność. Policja nie pozwala ni- 
komu zatrzymywać się, wzywając do pójścia na- 
przód. 

Godzina 14130: W kuluarach sejmowych krążą 
pogłoski, że postowie BB mają remonstrować w 
związku z podaną przez „iskrę! (sanacyjna ajencia 
informacyjna pod kierownictwem pułkownika Ście- 
żyńskiego) iniormacją o aresztowaniu dziś „hbo- 
iówki" PPS. 

Godzina 12'30: O godzinie 11'30 zapełniły się 
trybuny dla publiczności. Na ul. Wiejskiej policja 
dalej rozprasza gromadzących się ludzi. 

O godzinie 11'55 odezwał się dzwonek, zwołują- 
cy posłów na posiedzenie. Sala posiedzeń powoli 
się zapełnia. — Loża dyplomatyczna i prasowa 
szczelnie zapełnione. Przy marszałku zasiedli jako 
sekretarze poseł tow. Piotrowski i poseł Michal- 
kie wicz. 

O godzinie 12'10 wszedł na trybunę marszałek 
Daszyński. Na ławach rządowych zajęli miejsca: 
porucznik Zaćwilichowski, dyrektor prezydialny 
Rady ministrów p. Paciorkowski, naczelnik wy- 
działu bezpieczeństwa komisarjatu rządu p. Ka- 
wecki, dyrektor departamentu politycznego mini- 
sterstwa spraw wewnętrznych p. Stamirawski, o- 
raz sekretarz ministra Spraw wewnętrznych p. Sa- 
wicki, 

Marszałek otworzył posiedzenie i przystąpił do 
odczytywania wpływów, między jnne:ni zawiado- 
mienie o zmianie w rządzie (p. Świlalski zamiast 
p. Bartla i t. d.). Następnie marszałek poświęcił kil- 
ka słów pamięci Clemencedu oraz zmarłych po- 
słów Macieszy i dra Reicha. Izba wysłuchała je, 
stojąc. 

Godzina I popołudniu: Po załatwieniu przez mar- 
Szalka Sejmu spraw formalnych, poseł tow. Pio- 
trowski, jako sekretarz 6dczytał orzeczenie Try- 
bunału Stanu. Następnie przybył do Seimu kieraw- 
nik ministerstwa skarbu p. Matuszewski oraz pp.: 
premier Świlalski, minister spraw wewnętrznych 
Składkowski. minister sprawiedliwości Car i mini- 
ster przemyslu i handlu Kwiatkowski. Uwagę o- 
gólną zwraca nieohecność ministra spraw wojsko- 
wych marszalka Piłsudskiego. 


Przemówienie 
marszałka Daszyńskiego 


Marszalek Sejmu tow. Daszyński, otwierając po- 
siedzenie, wygłosił przemówieu:e, w którem przed 
stawi! zarządzenie prezydenta Rzeczypospolitej z 
24 listopada br. o zwalaniu sesji sejmowej. „Na 
mocy tego zarządzenia naznaczylem pierwsze po- 
"siedzenie Sejmu na 31 października. Posiedzenie 
to nie mogło dojść do skutku z powodu znanych 
gdarzeń, których omawiać nie chcę, Zdarzenia te 
Sklaniają mnie do wypowiedzenia następujących 
uwag: Armię naszą ofaczamy czcią i milością. Ra- 
miętamy jej bohaterskie wysiłki i krew ofiarnie 
przelaną w obronie granic į niepodległości naszego 
młodego państwa. W razie zrożby wojny jest ar- 
mia zbrojnem ramieniem narodu dla odparcia na- 
jazdu wroga zewnętrznego. Żołnierz połski przy- 
sięga stać na straży konstytucji i być posłusznym 
prawu i prezydentowi Rzeczypospolitej. Wszyst- 
kie zdrowe armie narodów cywilizowanych trzy- 
mają się zdała od polityki. Miecz jest argumentem 
wobec wroga, lecz nigdy wobec przedstawiciel- 
stwa narodu. Polityka w atmii stanowi klęskę na- 
rodu, Tej zasady nikomu nie wolno lekceważyć. 
Doniosłem prezydentowi Rzeczypospolitej, że nie 
moge wykonać jego zarządzenia i zwolałem posie- 
dzenie Sejmu na 5 listopada. Przed posiedzeniem 
wręczy! mi p. prezes Rady ministrów zarządzenie 
p. prezydenta Rzczypospolitej o odroczeniu Seimu 
na dni trzydzieści. Na tei podstawie zwolałem po- 
siedzenie Sejmu na dzień 5 grudnia. 

W ten sposób na podstawie artykułu 25 ust. 6i 7 
konstytucji jest posiedzenie dzisiejsze początkiem 
S-mieslęcznego okresu czasu, przeznaczonego dia 
Seimu į Senatu, oraz 3 i pół miesięcznego dia Seimu 
dła uchwałenia budżetu. 

Wysoka Izbo! Sesja bieżąca ma przed sobą dwa 
naiważniejsze zadanła: uporządkowanie gospodar- 
ki finansowej państwa i rewizie konstytucji. Jedna 


idruga sprawa jest ważna i pilna. Uchwała z dnia 
22 stycznia br., mocą której Seim zdecydował się 
przystąpić do prac mad rewizią ustawy konstytu- 
cyjnej, powinna zostać najrychlej wykonana. Niech 
mi wolno będzie wyrazić przekonanie, że wszyst- 
kie ugrupowania Wysokiej lzby uczynią w komi- 
sji konstytucyjnej wysiłki, aby zadamia tego Seimu, 
słusznie zwanego konstytucyjnym, spełnić, Mam 
nadzieję, że gdy Seżmowi dany będzie czas dla do- 
konania rewizji konstytucji, Seim tei pracy dokona. 
CO ZAWIERAŁY ODCZYTANE AKTA 

Marszałek zawiadomil, że od prezesa Sądu Naj- 
wyższego wpłynął odpis orzeczeń o unieważnieniu 
mandatów tow. Jadwigi Markowskiej i Tomasza 
Czernickiego. Posłowie: Baczyński, Henryk Bit- 
mer, Warszawski, Wołoszynowski, Kazimierz Bar- 
tel, Jaroszyński, Sapieha, Mańkowski, Wojmowski 
i Wrzesiński zrzekli się mandatów. 

Marszałek Senatu zawiadomił, że Senat uchwalił 
hez zmian szereg projektów ustaw, — przyjętych 
przez Seim. 

Rząd wycołuje szereg przedłożeń, między inne- 
mi o popieramiu budowy tanich mieszkań, a dodat- 
ku na mieszkanie, o zmuanie ustawy w sprawie po- 
datku od lokali, o upoważnieniu do obniżenia po- 
datku przemysłowego od obrotów, o stalym poda- 
tku majątkowym, o podatku drogowym od polaz- 
dów mechanicznych i o ubezpieczeniu społecznem. 

Wplynęty pisma z żądaniem wydawia sądom 
posłów: Wojtowicza, Palucha, Roga i Celewicza, 

Przewodniczący Trybunału Stanu nadeslal od- 
pis decyzji w sprawie byłego ministra Czechowi- 
cza. W związku z tem. marszałek prosił o nadesla- 
nie aktów tej sprawy, co też w dniu 31 paździer- 
nika prezes Supiński uczynił. Pismo prez. Supiń- 
skiego oraz akty Trybunału Stanu z załącznikami 
marszałek przekazal komisji budżetowej, jako ko- 
misji do sprawy Czechowicza. 

Od ministra skarbu wpłynęło zamknięcie rachun- 
kowe za czas od 1 kwietnia 1927 do 31 marca 1928, 
od prezesa NIK uwagi a zamknięciach rachunko- 
wych i wykonaniu budżeiu za lata 1926—27 i 1927 
do 28, jakoteż sprawozdanie z działalności kontroli 
za 1928/29 roku. Uwagi te i sprawozdanie marsza- 
lek przesłał do komisji budżetowej. 

Nasiępnie złożyli ślubowanie poselskie: — tow. 

iszek Stążewski i posel Stanisiaw Janusz. 
pnie zabrat głos minister skarbu p. Matu- 


szewski wygłaszając 
EXPOSE BUDŻETOWE. 
Przemówienie te, które trwalo długo, podaniy w 


następnym numerze. 

Po jednogodzinnei przerwie rozpoczęła się 0 g0- 
dzinie 3 dyskusja. Jak się spodziewano, został 
zgłoszony wniosek o 

WOTUM NIEUFNOŚCI DŁA RZĄDU. 
Brzmi on: 

„Sejm, nie mając zaufania do obecnego rządu, na 
podstawie art. 58 konstytucji żąda jego ustąpienia”. 

Wniosek teu podpisany iest przez następujące 
kluby: PPS, Wyzwolenia, Stronnictwa Chlopskie- 
go. Piasta, Clirześcijańską Demokrację i Narodową 
Partię Robotniczą. 

W dyskusji pierwszy zabral głos 


Tow. posef Niedz.ałkowski 


stwierdzając, że po 3 lalach rządów sanacyjnych 
stoją przed Polską tesame zagadnienia ca i po- 
przednio a mianowicie: zagadnienie organizacji 
przemysłu, kontroli nad produkcją, reformy rolnei, 
organizacji systemu podatkowegu, polityki narodo- 
węściowej, stworzenia wiasnego wewnętrznego 
rynku spożycia. Rząd nic nie uczynił w tej dziedzi- 
nie. Pierwszego okresu czasu po przewrocie użył 
na podniecanie w masach niechęci do Sejmu. Akcja 
ta w swej konsekwencji spowodowała paderwanie 
w masach zauiania do prawa polskiego. W osta- 
inich czasach wysuwa rząd hasła reiormy konsty- 
tucji. Nie mamy wielkiego zauiania w szczerość 
tego hasła. Przez szereg lat rząd nie wykazywał 
żadnego -zainteresowania w tej sprawie i nic też 
nie zrobiono, aby Sejm zajął się reformą konstytu- 
cji. Dopiero w ostatnich tygodniach wznowiono 
to zagadnienie i te w formach daiących prawo do 
przypuszczenia, że akcja ta jest przystosowana do 
celów plityki bieżącej. 

Tow. pos. Niedziałkowski, omawiając ostatnie 
| wystąpienia ministrów, stwierdza w ich wywo- 
1 dach ogromna sprzeczności. Porusza też oświad- 
| czenia min. poczt Boernera, który powiedział, że 


„PPS jest partją komunizującą*, dążącą do takiej 
reformy konstytucji, by w Polsce zapanowała dyk- 
tatura proletariatu. Tow. pos. Niedziałkowski w 
stanowczy Ssposóh odpiera ten zarzut, który prze- 
kracza formy dopuszczalne i stanowi zwykłą ìn- | 
synuację. PPS stoi na gruncie legalnej walki o de- 

mokrację i socjalizm w iormach konstytucji, Poza 

łe formy nie wyjdziemy, ale odeprzemy wszelkie 

próby zamachu stanu, z którejkotwiekhy strony 

pochodziły, 

Odpierając zarzut partyjnictwa, mowca stwier- 
dza, że w ciągu 3 lat rządów sanacyjnych prze- 
rwane zostały wszystkie nicl dawnych sentymen- 
tów i zaufania, Obelgami nikt narodu wychować 
nie może. Sprawozdanie NIK stwierdza, że dzieją 
się przekroczenia, wobec których czlowiek jest po- 
zbawiony kontroli. (Głos z ław BB: „A jak to 
było przed 1926 r.?). 

Tow. pos. Niedzlałkowski: Wtenczas przynaj- 
mniej nie było wydatków „na niewiadome cele dla 
niewiadomych osób". 

Najwyższa Izba Kontroli wykazała konieczność 
kontroli parlamentarnej, 

Omawiając metody akcji rządowej, stwierdza 
mówca, że grupy rządowe przeniosły na grunt 
wewnętrzny metody stosowane gdzieindziej tylko 
do wrogów zewnętrznych: system szpiegostwa i 
podsluchu wzrósł do miebywałych granic. Jedną 
z majwiększych szkód dla państwa jest to, że pa- 
nawie gdsuwacie masę ludową od poczucia odpo- 
wiedzialności za państwo. 

Następnie omawia tow, Niedziałkowski 

CIĘŻKIE POŁOŻENIE GOSPODARCZE 

'W CAŁEJ POLSKI, 
a szczególnie mas pracowniczych i robotniczych 
i nie zgadza się z twierdzeniem p. Matyszewskie- 
go, że sprawa pracowników państwowych jest za- 
gadnieniem odosobnionem. Naszem zdaniem — 
mówi tow. Niedzistkowski — jest ta fundamental- 
na kwestja obchodząca cały kraj. Rząd wykazał 
zupełny brak programu w sprawie reformy rolttej. 
Brak również pozytywnego programu narodowo- 
ściowego. 

BB nie próbuje nawet tej sprawy rozwiązać, bo 
wchodzący w jego skład t. zw. „Zespół stu” jest 
tak wybitnie nacjonalistyczny, że nawet najbar- 
dziej zacięci endecy są wobec niego bladzi. Zagad- 
nienia narodowościowego dyktaturą rozwiązać nie 
można. Ta Sprawa może być doprowadzona do u- 
porządkowama na podstawie rokowań na równej 
stopie z przedstawicielami mniejszości narodowych, 
zatem jedynie na gruncie demokracji parlamentar- 
nej. Omówiwszy sprawę reiormy systemu podat- 
kowego, przechodzi mówca 

DO SPRAWY KONSTYTUCJI 

W tej chwili najważniejsze jest przywrócenie po- 
szanowania konstytucji | prawa dla wszystkich bez 

wyjątku. W tym stanie rzeczy, kiedy konstytucja 
1 prawo nie obowiązują jednego człowieka, prze- 
staną one obowiązywać prędzei czy później wszy- 
stkich ludzi, 

Metody walki politycznej stosowane przez rząd 
doprowadziły do tego, że niechęć j wzajemna nie- 
ufność doszła w Polsce do granic przedtem nie spo- 
tykanych. 

Domagamy się likwidacji obecnego systemu rzą- 
dzenia. Nie chodzi nam tylko o gabinet p. Śwital- 
skiego. Musi być uznana zasada, że wojsko służy 
pąnstwu, a nie jednemu dygnitarzowi. (Głos na la- 
wach BB. „A jak tam wasza bojówka?" 

Tow. Niedziałkowski: Wydział bezpieczeństwa 
po dziesięciu latach wykrył istnienie milicji PPS, 
która od wielu lat chodziła w czapkach mundura- 
wych. Można mieć nadzieję, że znowu po dziesię- 
ciu latach p. Jaroszewicz wykryje bojáwkę BBS 
(Wrzawa na ławach BB). 

Wkońcu sklada tow. Niedziałkowski wniosek 

O USTĄPIENIE RZĄDU 
przy oklaskach lewicy i centrum, poczem oświad- 
cza, że jeżeli p. prezydent Rzeczypospolitej powo- 
ła do życia gabinet zdolny do likwidacji obecnega 
systemu, ta temu gabinetowi Sejm nie odmówi za- 
utania. 

Następnie zabrał głos - 

POSEŁ RÓG (Wyzwolenie) 

Mówca stwierdza fatalne patożenie, w Jakiem 
| się państwo z winy obecnego rządu znalazło. Oma- 
wia poszczególne wypadki działalności przedstawi- 
„ cieli rządowych, przypomina rozwiązywanie samo- 

rządów, przypomina skandal w Choczni, gdzie by” 
ly żandarm austriacki został mianowany kommisa- 
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trzem, omawia system konfiskat prasowych, siwier- ! widuje w związku z pogorszeniem się syteacji na | 


dzając, że konfiskuje się artykuły politycznie, a ne 
koniiskuje się pornografji i brukowców, rozpisują- 
cych się o morderstwach (Głos na lewicy: „Nawet 
ci dostają ordery"); podkreśla rozkiianie przez ad- 
miuistrację wieców poselskich, stwierdzając. że ad- 
ministracja zajęta innemi zagadnieniami nie jest w 
Stanie zająć się zapewnieniem bezpieczeństwa w 
Polsce, dlatego przestępczość wzmaga się. 

Mówca stwierdza, że atmosiera ególna w Pol- 
sce jest fatalna, że wytwarza tę atmosferę „czwa!- 
ta brygada“, która dawniej obrzucał błotem czło- 
wieka, którego dziś czci bałwochwakzo, Mówca 
omawia ciężkie położenie gospodarcze ludności 
stwierdzając, że prowadzi 'się w niehy- 
wały sposób egzekucje podatkowe, ilusiruiąc to 
xlosadnemi przykładami. Wlsońcu oświadcza, że 
zgłasza akces do wniosku o wyrażenie rządowi wo 
tum nieufności. 

Pasel Rybarski (Klub endecki) omawia niedoma- 
gania budżetowe, stwierdzając przyczyny ciężkie- 
go polożenia gospodarczego, ilustrując je na licz- 
twych przykładach. Wkońcu oświadcza, że mimo 
różnie politycznych i społecznych, dzielących go 
od lewicy, przyłącza się do je] wniosku a uchwa- 
lenie rządowi watum nieufności. 

Posel Jan Dątski (Stronnictwo Chłopskie) poda- 
je jaskrawe przykłady wadliwości w nolitycznej 
i gospodarczej działaktości rządu. Dalej omawia 
horendaltte nonseasa w związku z represjami pra- 
sowemi i kGiiczy, źe również zdecydowanie będzie 
glosował za wetum nieniności dla rządu. 

Posiedzenie trwa dałej, 

NA ULICACH 


W godzinach popołudniowych dostęp do ulicy 
Wieiskiej był niemzi calkowicie zamkwęty. — Na 
wszysikich przecznicach staly posterunki policyjne, 
lezitymując przechodniów. 

Na placu Trzech Krzyży zebrały się popołudniu 
większe grupy ludzi, które zostały przez policję 
rozpędzone. 


COFNIĘCIE SIĘ BB 
Wczoraj krążyły w Sejmie pogłoski, że klub BB 
wniesie wniosek o uchwalenie wotum nieufności 
dla marszalka tow. Daszyńskiego. Dziś z klubu BB 
komunikują, że zostanie zgłoszony tylko wartsek 
o wybór komisji z pletnastu członków da zbadania 
Zajść z 31 października, 


Kraków robotniczy czuwa 


Kraków, 5 grudnia. 

Podobnie jak podczas pamiętnych zajść w Seimie 
w dniu 31 października, tak i dziś we czwartek 
wieczorem, w dniu otwarcia sesji Sejmu, przybyły 
do Domu Robotniczego w Krakowie tłumy robotmi- 
ków, chcąc zasięgnąć informacji o przebiegu wy- 
padków w Warszawie. Do zgromadzonych prze- 
mówił sekretarz OKR PPS Kraków miasto tow. 
Wiesław Wohnout. — Wiadomość o postawieniu 
przez tow. Niedziałkowskiego wadosku o wyraże- 
nie wotum róeutności gabinetow| p. Świtalsk'ego 
zostala przez zebranych przyjęta huraganem okla- 
sków. 

Przebieg tego odruchowego zgromadzenia świad 
czy dobitnie o tem, że Kraków robotniczy czuwa. 
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UCHWAŁY RADY MINISTRÓW 

Warszewa, 5 grudnia (PAT). Wczoraj odbyło 
się posiedzenie Rady ministrów pod przewodnic- 
twem premiera Świtalskiego. Rada ministrów po 
załalwieriu szeregu spraw bieżących na wniosek 
p. ministra pracy i opieki społecznej przyjęła trzy 
uchwały z zakresu polityki społecznej. W pierw- 
szej z tych uchwał Rada ministrów zaakcepło- 
wala pian budownictwa tanich mieszkań robotni- 
czych į pracowniczych przez zakłady ubezpiecze- 
niowe spałeczne, które przeznaczą na ten cel w 
najbliższem 5-leciu najmniej 125 milj. zł. Zasady 
finansowe tego planu umożliwią ustalenie czynszu 
mieszkaniowego w wysokości nieprzekraczającej 
35 zl. od jednej ubikacji mieszkaniowej, t, zn. wy- 
sokości dostosowanej do obecnej zdolności płafni- 
czej szerokich rzesz robotniczych. Druga z po- 
wyższych uclrwał odnosi się do projektu ustawy 
0 ubezpieczeniu na starość. W projekcie tym, wy- 
coianym w swoim czasie z Sejmu dla dokonania 
miezbędmej modyfikacji, Rada ministrów uchwaliła 
obniżyć uprawniający do renty statczej wiek z 65 
ma 60 iat dla robotników przemysłowych, upro- 
ścić adminislracię i organizację wszystkich rodza- 
iów ubezpieczeń, lącząc je w ledną sharmonizo- 
waną całość oraz wzmocnić finansowe podstawy 
ubezpieczeń. Trzecią uchwała ustala plan akcji 
pomócy dla tych bezroboinych, którzy wyczer- 
pali już uprawnienia do korzystania z zasiłków 
ustawowych funduszu bezrobocia, Plan ten prze- 


rynku pracy w Sezonię zimowym udzielenie tej 
kategorji bezrobotnych zasiłków w gotówce lub 
w naturze za pośrednictwęm samorządów. 
KATASTROFA LOTNICZA POD LWOWEM 
(3 ludzi zabitych) 

Lwów, 5 grudnia (AW). Dziś a godz. 11 przed- 
południem ua lotnisku wojskowem w Skniłowie 
zdarzyła się niebywała dotąd we Lwowie kata- 
strofa. W czasie ćwiczebnych lotów zrupowych 
zderzyły się dwa aparaty, które spadły na zie- 
mię, ulegając kompłetnemu rozbiciu. Ppor. Ma- 
słowski, sierżant Komornicki i plut. Drągowski 
ponieśli śmierć na miejscu, Ppor. Mieczyński zo- 
stał ciężko ranny. Bliższe powody katastroly na 
razie nieznane. 

KOMPROMIS KONSTYTUCYJNY W AUSTRJI 
OSIĄGNIĘTY 

Wiedeń, 5 zruduia (PAT). Nocne posiedzenie 
suhkomitetu komisji konstytucyjnej trwalo do godz. 
3.30 rano. Na posiedzeniu tem osiągnięto porozu- 
mienie we wszystkich spornych kwestiach, doty- 
czących reformy konstytucji. Kilka tylko podrzęd- 
mych spraw będzie załatwionych w ciągu dzisiej- 
szego przedpołudnia. Jak donosi „Arb. Zeitung", do 
drukarni państwowej sprowadzono w ciągu nocy 
zecerów automobilkami celem wydrukowania spra- 
wozdania, które ma być przedłożone komisji kon- 
stytucyjnej dzisiaj popoludniu o godz. 4. W razie 
pomyślnego przebicgu posiedzenia rozpocznie się 
w sobotę przedpołudniem na plenum Izby drugie 
czytanie przedłożeń rządowych. Odnośnie do 
szczegółów kompromisu donoszą dzienniki: W spra 
wie Wiednia zgodnie stwierdzano, iż tok instancji 
kończy się z reguly u naczeliika kraju (tj. socia- 
listycznego burmistrza), natomiast w srrawach po- 
średniej administracji państwowej u oduośnega m- 
nistra. Dla spraw podatkowych i budowlanych u- 
tworzone będą senaty kolegialne. Skład tych se- 
nałów pozostawiony będzie ustawodawstwu kra- 
jowemu. Socjalni demokraci zgodzili się na to, iż 
iinanse gminy Wiednia będą kontrolowane przez 
najwyższą Izbę obrachunkową z wyjątkiem przed- 


siębtorstw miejskich. 

KRÓL ALBANII CIĘŻKO CHORY WSKUTEK 

OTRUCIA 

Wiedeń, 5 zrudnia (PAT). Dzienniki wiedeńskie 
donoszą z Tirany: Stan zdrowia króla Zogu w 
ostatnich dniach znacznie się pogorszył. Sprowa- 
dzono samolotem dwóch chirurgów włoskich, z 
których jeden znany jest jaka specjalista od cho- 
rób gardła. już od dłuższego czasu krążyły po- 
głoski o usiłowanem zatruciu króla zapomocą gly- 
zącego płynu. Od kilku miesięcy spożywa król tyl- 
ko potrawy przygo ne własnoręcznie i poda- 
ne mu przez jego matkę. 


Z Rady m. Krakowa 


Kraków, 6 grudnia. 
Wczorajsze posiedzenie Rady miejskiej otwa- 
rzyi prez. Rolle przemówieniem poświęconem pa- 
mięci zmarlego b. wiceprezydenta m. Lwowa inż. 
Stahla. Następnie nowy radca m. Kwieciński 
(ChD) złożył ślubowanie radzieckie, poczem sekr. 
prez. Strasik odczytał lst rm. dr. Bobrowskiego, 
w którym zawiadamia, że w związku ze swojem 
wystąpieniem z PFS składa mandat radziecki. 
WNIOSKI PPS 
Wśród wniosków nagłych i interpelacyj klub 
PPS zgłosił następujące wnioski i interpelacje: 
w SPRAWIE PODATKU LOKATORSKIEGO 
Wobec niezwykle ciężkiej sytuacji gospodarczej 
ludności miasta Rada miejska upoważnia p. pre- 
zydenła do roziożenia niezamożnym płatnikom za- 
legiega miejskiego podatku lokatorskiego do spła- 
ty na 6 rai miesięcznych od 1 grudnia 1929. Rada 
miejska wzywa p. prezydenta, aby odpowiednim 


czynnikom skarbowym przedstawił takąsamą 
prośbę Rady miejskiej odnośnie do państwowego 
podatku lokatorskiego. Rada miejska postanawia 
obniżyć odsetki za zwłokę odnośnie do podatku 
lokatorskiego do 1% miesięcznie i upoważnia p. 
prezydenta w wypadkach zasługujących na um- 
względnienie na zupelne odpisanie odsetek za 
zwłokę przy podatku lokatorskim. 

Wniosek ten uchwalono i odesłano do wyko- 
mamia do komisii skarbowej. 

O BUDOWĘ GMACHU SPRAWIEDLIWOŚCI 

„Zapytujemy p. prezydenia, czy stosownie da 
uchwaly Rady miejskiej poczynił kroki u rządu 
w sprawle budowy gmachu sprawiedliwości i ja- 
kie jest stanowisko rządu w tei sprawie, w szcze- 
g:lności, czy w peństwo- 
wym zostanie szczona odpowiednia kwota 
ua powyższy cel. 

Na interpelacię powyższą prez. Rolle wyjaśnia, 
że mu. Car dał edpowledź odmowną, gdyż w 
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pierwszym rzędzie ma w projekcie rząd budować 
gmachy sądowe w Małopolsce Wschodniej. 

Na wniosek rm. Rymara otwarto mad tą odpo- 
wiedzią dyskusję. Po przemówieniach rm. dr. Ro- 
senzwciga i Rymara prezydent Rolle przyrzekł 
Sejmowi | posiom krakowskim przedłożyć żąda- 
nie Rady m. aby w najbliższym budżecie pań- 
stwowy wstawiono odpowiednie kwoty na budo- 
wę Biblioteki Jagiellońskiej i gmachu sprawiedii. 
wości w Krakowie. 

O ZAOPATRZENIE LUDNOŚCI BEZROBOTNEJ 
W WĘGIEL 

„Zapylujemy p. prezydemia, czy poczynił stara- 
nią © uzyskanie dla ludności bezrobotnej i pozosta- 
iącej bez środków do życia bezpłatnie węzla z 
komunalnych kopalń jaworznickich, nadto czy za- 
bezpieczono zakupno ziemnlaków na zimę dla po- 
wyższych warstw ludności?" 

NIEZAMOŻNA MŁODZIEŻ SZKOLNĄ 
ZACPATRZYĆ W ODZIEŻ I OBUWIE 

Rada miejska uchwala 50.000 złotych przezna- 
czyć na odzież i ebuwła na zimę dla niezamożnej 
młodzieży szkolnej. Rada miejska upoważnia p. 
prezydenta do zaciągnięcia na ten cel pożyczki 
i do zamieszczenia tej pozycji do spłaty w budże= 
cie na rok 1930/31, 

W SPRAWIE ZATWIERDZENIA POWOŁANIA 

TOW. FELDMANA DO RADY MIEJSKIEJ 

Przed sześciu miesiącami wniósł Okręgowy Ko- 
mitet Robotniczy PPS kandydaturę red. Fełdmasta 
na radcę miejskiego z klubu PPS, jako następcę w 
miejsce zmarłego radcy śp. Englischa. Wedle wy- 
jaśnień województwa akta te zalegają czy też za- 
ginąć miały w magistracie, podczas gdy biuro pre- 
zydjalne magistratu wyjaśnia, że już przed sześciu 
miesiącami wysłało akta do województwa. Trudno 
przypuścić, aby z pohudek palitycznych p. woje- 
woda wstrzymywał się z zatwierdzeniem manda- 
tu, który jest wyłącznym stanem posiadania PPS. 
Żapytujemy p. prezydenta, czy skłonnym jest zba- 
dać, czy istotnie zaniedbano wyslanie odnośnych 
aktów przed sześcin miesięcy z biura prezydjalne- 
o magistratu i czy akta te faktycznie zaginęły w 
magistracie, względnie w województwie i na ten 
wypadek spowodować renowacje akt i załatwie- 
nie tej sprawy. 

Prezydent Rolle wyjaśnia, że akta w tei sprłkwie 
odeszły do województwa i tam się znajdują, i a 
ile mu wiadomo, w najbliższych dniach będzie po- 
wołanie tow. Feldmana zatwierdzone. 

Q WYPŁATĘ ZAROBKÓW PRACOWNIKOM 

W „KAMIENIOŁOMACH" 

Niektóre z czasopism podaly wiadomość, iż od 
kilku tygodni „kamieniołomy miast małopolskich” 
nie wypłacają zatrudnionym tam pracownikom za- 
robków | płac, Przypuszczamy, iż pochodzi to stąd, 
Że zarząd kolejowy i inne przedsiębiorstwa, któ- 
rym kamieniołomy te dostarczają materiały, zale- 
gaja z zapłatą rachunków. Podpisani wnoszą; Pan 
Prezydent zechce wywrzeć nacisk hą zarząd ka- 
mieniołomów, aby postarał się o potrzebne mu 
kwoty do wypłacenia robotników w kamienioto- 
mach zajętych. 

W sprawie tej prez. Rolle wyjaśnia, że Kamle- 
nioiomy znalazły się rzeczywiście w trudnych wa- 
rukach finansowych, z chwilą jednak załatwienia 
na ten cel uchwalonej pożyczki w krakowskiej Ka- 
sie Oszczędności, co nastąpi w najbliższym czasie, 
wyplaty będą odbywać się normalnie, 

Z PORZĄDKU DZIENNEGO 

Po załatwieniu wniosków i interpelacyj przy- 
stąpiono do porządku dziennego. Sprawą zmiany 
regulaminu porządku domowego odnośnie do obo- 
wiązku utrzymywania stróżów przez właścicieli 
realności, reiferowama przez r. m. Marskiego wy- 
wolała bardzo ożywioną dyskusię, w której zabie- 
rali głos z klubu PPS tow. rm. Zifier i rm. Przybyś. 

Posiedzenie trwa, 


PO ZAMKNIĘCIU KRONIKI 


=: 

SAMOBÓJSTWO KUPCA. Mieszkańcy ul. Lu- 
bicz i Radziwiłłowskiej, zaintrygowani faktem, ża 
zaklad drogeryino-kosmetyczny przy ul. Lubicz 5 
jest zamknięty od soboty 30 listopada, a jego wła- 
ściciel Waclaw Kaliwoda również nje pokazywał 
się od ubiegłej soboty, zaalarmowali władze poli- 
cyjne. Przybyły na miejsce organa śledcze, wywa- 
żana drzwi i policja weszla do sklepu, kdzie ma la- 
dzie znaleziono martwe zwłoki Kaliwody. — Po 
stwierdzeniu zgonu przez lekarza obwodowego — 
zwłoki przewieziono do zakładu medycyny sądo- 
wej, celem ustalenia przyczyny Śmierci, Według 
dochodzeń początkowych Kafiwada mial się skar- 
żyć przed znajomymi na swoje ciężkie położenie 
iinansowe, imiemożliwiające mu prowadzenie przed 
siębiorstwa. Mówił przytem, że chce zlikwidować 
interes i wyjechać do Czech, skąd pochodzi, Wia- 
maść o samobójstwie znanego kupca zgroma- 
dziła przed sklepem Humy sąsiadów i znajomych. 
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Z życia robotniczego 


ZE ZWIĄZKU KELNERÓW W TARNOWIE 

Oddział tarnowski Związku zaw. pracowników 
przemyslu gastron.-hotel. założony został w roku 
1919 z dwudziestu członkami, a rozwijał się sto- 
pniowo przez przyłączenie do siebie jako sekcji: 
Stróż, Dębicy, Jasła, Nowego Sącza i pa części 
Kryqjicy Stan obecny członków 322 W okresie 
10-lecia zmarło nam 6 członków, z tych czterech 
na gruźlicę, a to tow. Śp. Andrzej Jeż, Marceli 
Nowak, Józef Rymanowski, Jan Lech, Józef 
Szparlang, oraz kuchmistrz Morawa. Koszla po- 
grzebu czterech z wymienionych Oddział wła- 
snym funduszem okrył, udzielając przytem 2 
wdowom po zmarlych jednorazowych zapomóg 
w sumie 240 zł. Od roku 1925 oddział zaczął in- 
tensywniej pracować nad nowym prezesem i f0- 
wym zarządem, idąc z pomocą członkom bezra- 
botnym. Od 1926 roku ustalona zostala przeciętna 
kwota 15 złotych tygodniowa na jednego bezro- 
botnego, tak, że w tym roku zapomogi ogółem 
wynosiły 450 złotych, W 1927 r. ną bezrobotne 
i zapomogi wydano 750 złotych, zaś rok 1928 į 
początek 1929 był najcięższym do przetrwania dla 
naszego oddziału, a to z powodu. że kasa oddzia- 
łu była prawie wyczerpana, gdyż posiadała tylko 
250 złotych Od grudnia 1928 r. zarejestrowanych 
było w naszym oddziale 8 bezrobotnych z rodzi- 
nami, pozbawionych wszelkich środków do życia 
i przez okres tak ciężkich mrozów nie mieli nawet 
prawa do korzystania z zapomóg Funduszu Bez- 
robocia. Chcąc więc w krytycznej chwili przyjść 
kolegom z pomocą, zarząd z prezesem tow, Za- 
iącem na czele opodatkował pracujących kole- 
gów po 1 zł. 50 groszy tygodniowo. Przez gru- 
dzień, styczeń, luty, marzec i połowę kwietnia 
systematycznie powyższe kwoty od pracujących 
kolegów ściągano i bez przerwy po 15 zł. tygo- 
dniowo wypłacano każdemu bezrobotnemu, zaś 
resztniącą kwotę czerpał zarząd z kasy zasadni- 
czych wkładek. Od końca listopada br. akcja ta 
zostala wznowiona. Prócz stałych zapomóg do- 
datkowo zostali opodatkowani pracujący po 1 zł. 
na tak zwane Świąteczne dla bezrobotnych i lak 
na Boże Narodzenie otrzymało 8 bezrobotnych 
po 20 złotych, a na święta Wielkanocne po 15 zl.. 
tak że ogólna suma zapomóg w roku 19289 wy- 
nosiła ogółem 2.200 złotych. 


Posicdzenić Rady i 


| MORDOWNIA ROBOTNIKÓW W TARNOWIE 
W związku z notatką pod powyższym tytulem, 
umieszczoną w „Naprzedzie" nr. 273 z dnia 29 
z m. wyjaśniamy, że informacje p. Antoniego Cy- 
wickiego o pobiciu za przez kierownika p, Ale- 
ksandra Górskiego są niezgodne z prawdą i nie 
zostały przez naszego korespondenta należycie 
skontrolowane, skutkiem czego p. Qórskiemu zo- 
stała wyrządzona krzywda moralna. Robotnicy 
w fabryce drutu i gwoździ „Tarnowianka” są na- 
leżycie traktowani, co niniejszem wyjaśniamy. 


Sprawność polskiego 
lotnictwa komunikacyjnego 


Niejednokrotnie zagranica dawała wyraz swego 
uznania dla sprawności naszej żeglugi powietrznej 
i dla polskich pilotów komunikacyjnych, stawiając 
ich za wzór dla innych. W Wiedniu, gdzie koncen- 
truje się międzynarodowy ruch totniczy z Czecho- 
słowacji, Niemiec, Węzier, Włoch i t. d., gdzie do- 
Jatują również samoloty polskie, utarło się w tam- 
tejszym świecie lotniczym specjalne wyrażenie „Pa 
lenwetter" na określeni pogody, w której ruch 
loin zamiera, a jedynie polskie samoloty ko- 
mnunikacyjne kursują normalnie. 

Obecnie donoszą z Wiednia podobny wypadek, 
który miał miejsce we wtorek 26 listopada. W dniu 
tym z powodu silnej mgły, panującej nad Wiedniem 
i nad okolicą, nie odleciał żaden samolot w żadnym 
kierunku (Praga, Monachium. Budapeszt, Wenecia 
it d.) ani też do Wiednia nie przybył. Polskie 
platowce natomiast, prow: adzone przez naszych 
lotów pp. Włodzimierza Klisza i Tadeusza Karpiń- 
skiego, odbyty swą podróż zupełnie normalnie, — 
przelatując poszczególne przestrzenie ściśle w cza- 
sie określonym rozkładem. 

Zarząd lotniska wiedeńskiego zlożył PLL „LOT“ 
z tego powodu specialne gratulacje. 


Zwiazki I zoromadzenia 


ORGANIZACJA MŁODZIEŻY EDR W WIE- 
LICZCE urząd niedzi 
rano w sal! „Uciecha“ 
„Szkolnictwo polskie w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki Póln.*. Odczyt wygłosi p. Henryk Li- 
wacz, były kierownik polskiej szkoły w Nowym 


komisi tewizyjnej 


odczyt na temat 


Powiatowej Kasy Oszczędności w krakowie. 


Po uzgodnieniu statutu z przepisam| rozp. Prez. 
Rzpp. z 13/IV 1927 o Kasach oszczędności (Dz. U. Nr. 38, 
Poz. 339) — odbyła stę przed kilku dniami posiedzenie 
nadzorczych organów Powiatowej Kasy Oszczędno. 
m Krakowie tj. Rady Kasy, poprzedzone posiedzeniem 
Komisji rewizyjnej. 

Z przedłożonego przez Dyrekcię Kasy sprawozdania 
z czynności za Mi kwartał b, r. wynika, że Kasa najwię- 
cej uwagl poświęca działowi wkladek oszczędnościo- 
wych, które w obecnym roku wykazują bardzo znaczny 
tozrost, sięgając z końcem 3-go kwartału b. r. kwoty 
Zł. 12,650.248'29, Przyrost ten w pierwszych 9-ciu mle- 


Wzrost wkładek oszczędności 
w latach wałuty złotowej. 


4,314.000 


amo SEAM 


1924 1925 1926 1827 
słącach b. r. w stosunku procentowym przewyższa 40% 
ozółu wkładek. 

Jestto z jedne] strony dowód wzmapającego się stale 
zmyslu oszczędnościowezo w społeczeństwie, a z dru- 
Ele] wskaźnik dużego zaufania do instytucji, która ma- 
dac chlubną tradycję 48-letniej pracy na niwie oszczęd- 
uaściowej, zdąża usilnie ku wyżymom, jakie w linan- 
sowo gospodarczem życiu naszego miasta i powiatu 
zalmowała przed wojną. 

Z działalności kredytowej Kasy na pierwszy plan wy- 
suwa się dlugoterminowy kredyt hipoteczny urucha- 


miony już w początkach 1927 r., a udzielony głównie 
drobnego rolnictwa tui. powiatu. Nie mniej 
rozwija się dział kredylów weksiowych. 
en cel poważne kapitaly zasilają sku- 

w trudnych ea ogół warunkach rozwijającego 
cia gospodarczego drobny handel, przemysl i rę- 
kodzieło m 
í pana caly 
nowych bu 


zego miasta. Z pomocą tego kredylu doko- 
s 


rez rem 
|, lag! 


r madbudów, wykończona 
odząc tym sposobem choć w części 


klęskę mieszkaniową. 
Fundusze własne Kasy, które prócz całkos ilej poręki 
zabezpieczenie wkładek oszczędno- 
tss 


| powiatu służa na 


11,632 000 
10,530.000 


S1/IIL. 30/VI.___3u/IX. 

1929 
ściowych, nickawane są w dwóch gmachach Kasy przy 
wl. Pijarsklej 1 ! św. Marka 6, w papierach wartaścia- 
wych oraz gołówce i wynoszą kwotę Z. 1,683.210'96. 


Zkolei odczytano sprawozdanie Komisji rewizyjnej, 
która po szczególowem zbadaniu rachunków we wszyst- 
kich działach Kasy — stwierdziła zgodność z księgami 
wzorowa 1 przejrzyście prawadzonemi. 

Rada Kasy przyjeła jednomyślnie z zadowoleniem 
przedlożone sprawozdanie, wyrażając Dyrekcji uznanie 
za owocną i celową pracę. 


Jorku, obecnie słuchacz państwowego pedagogjum 
w Krakowie. Wstęp 50 groszy, dla członków TUR 
i oddziału centr. Związku górników za okazaniem 
legitymacji wstęp wolny. 


BLPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 

Piątek a godzinie 4 popołudniu: „Kopciuszek“ (ce- 
ny zniżone); wieczór: „Artyści“ (z udzialem St. 
Jaracza). 

Sobota: „Artyści” (z udziałem St. Jaracza). 

Niedziela popol.: „Mysz kościelna" (ceny zniżo- 
ne); wieczór: „Artyści” (z udziałem St. Jara- 
cza). 


WYKŁADY TUR 


Związek Tramwajarzy (Podgórze, — plac Šer- 
kowskiego): 

Piątek 6 grudnia, godz, 7 wiecz. Tow. Dr. Wanda 

Szymańska: „Głębiny morskie“ z przeźraczami, 


KINOTEATRY 
Bagatela: „Szlakiem hańby". 
Corso: „W niewoli u szeika". 
Dom żołnierza: „Miłość i łzy Szopena", 
Nowośc:: „Sygnał wśród burzy”, 
Promień: „Riif i Raff jako strażacy”. 
Sztuka: „Nina Peirow. 
Uciecha: „Prawo męż 
Wanda: „Szlakiem hańby". 
Warszawa: „Ostatni pocałunek", 
RADJO KRAKO SKIE 
Platek 6 grudnia 

11.58: Sygnał czasu, hejnał z wleży Marlackiej. 12.05: 
Koncert z płyt gramofonowych. 13.10: Komanika! me- 
teoroloziczny. — 15.00: Komunikat gospodarczy. 16,00: 
Pogadauka dla rodziców i wychowawców: prof. J. Fi- 
zna: „Znaczenie sportów zlmowych dla młodzieży”. — 
16.25: Koncert z plyt gramofonowych. 16.55: Pogadanka 
dla dzieci: „Św. Mikołaj w legendzie" Zakrzewskiej — 
wygłosi p. H. Starska. 17.15: Najnowsze wydawnictwa 
omówi dr, A. Bar. 17.45: Koncert z Warszawy. 18.45 
Komunlkat narclarski Połskiego Towarzystwa Tatrzań- 
skiego. 18,55: Rozmaitości, komunikat sportowy 1 inne, 
19,10: Giełda rolnicza z Warszawy, notowania krakow- 
Skiej giełdy zbożowej. 19.25: Skrzynka poczlowa (tech- 
niczna) p. M. Kibiński 19.58: Sygnał czasu z obserwa- 
torjum astronomicznego w Warszawie, 20.00: Hejnał z 
wleży Mariackiej. 20,05: Pogadanka muzyczna z War- 
Szawy. 20.15: Koncert symfoniczny z Filharmonii war- 
Szawskiej. Po koncercie PAT i komunikaty z Warszawy, 
oraz retransmisje ze stacyj zagranicznych. 2400: Hejnał 
z wieży Marjackiej. 


R LEZ ia da a a r A Z KN 


„VARSOVIE" 


Dzlecinne m" 


Eeee | 0 3 lat zł. 
MAGAZYN OBUWIA| _ 5 _ Aa 


i UBRAN MĘSKICH 
H Kraków, ui. Lubicz 3 


Damskie śniegowce 
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Zygmunt Rendel 


poleca węgiel 1 koks górnośląski, węgiel 
| dąbrawiecki i węgiel z kopalni „Bory“ oraz 
í drzewa opałowe jodłowe, sosnowe i bukowe 


Sklady: 
Zahłocia 


ł Biura: Telefony; 


| Kraków, Pawla 8. 284 ı 3611 


-E 
NA SEZON ZIMOWYJI 


BIELIZNĘ MĘSKĄ WEŁNIANĄ 
PULLOVERY, KAMIZELKI, 
PYJAMY FLANELOWE, SZALE 
RĘKAWICZKI i t. d. — poleca 


STANISŁAW BIGOSZ 


KRAKOW, UL. KARMELICKA L, $ 
È o 


Stanisław Lech urodzony 1904 w Prandoeimie unieważnia 
zagubioną książecókę wojskową wydaną przez Diwo 
24 pp. 


1886 


Unieważniam zgubioną książeczkę wojskową wystawioną 
przez P. K. U. Powiat-Kraków, na nazwisko Salomon 
Rosenberg rok ur. 1905. 
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